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Niepewność.

Któż dzisiaj osądzić zdoła , jaka jes t  
sytuacja polityczna, jakie przymierza, co j u ­
tro może przynieść z so b ą? . . .  Jedne dzien­
niki piszą że Francja zawarła przymierze z 
Anglią i oba m ocarstw a wystąpią zbrojnie 
przeciw św. przymierzu. K orespondent nasz 
z Londynu tw ierdz i,  że Francja w porozu ­
mieniu jest z Moskwą, co również utrzymują 
republikanie włoscy z Mazzinim na czele. Fakt 
zaś iz arcyksiążę Maksymilian bawi w Paryżu i 
ostatecznie przyjmuje koronę meksykańską, 
czemu znowu Moskwa jes t  przeciwną, świad­
czy, iż dotąd nie ma ani scysji między Au- 
strją  i F ran c ją ,  ani porozumienia między 
Francją a Moskwą. A wszelkiej tej niepe­
wności źródłem jest  zachowanie się bierne, mil­
czące  cesarza Napoleona wobec coraz więcej 
gmatwających się zawikłań politycznych.

Gabinet paryzki nie stanął dotąd po ża ­
dnej stronie, ale zostawia sobie możliwość 
połączenia sią z którąkolwiek stroną. Zdaje 
się unikać starannie wyjawienia swego zda­
nia, swych zamiarów, aby nie użyto Francji 
jako groźby dla przeciwnego obozu. W razie 
gdyby stanął otwarcie po stronie sprzymie­
rzonych, choćby tylko dyplomatycznie, Anglia 
gotowaby poświęcić Danię, aby odtrącić Napo­
leona od Austrji i P ru s  i zawrzeć koalicję p rz e ­
ciw niemu. W razie gdyby stanął po stronie 
Danii, sprzymierzeni gotowiby poczynić naj­
większe ustępstwa dla Danii i Anglii, aby 
zyskać Anglię dla koalicji przeciw Francji, 
i cesarza Napoleona odosobnić i zbezwła- 
dnić. W dzisiejszem zaś stanowisku wycze- 
kującem, Francja jest panią sytuacji. Skoro- 
by, nie mając wszelkich możliwych gwaran- 
cyj, łączyła się z jed n ą  lub drugą stroną, 
przestałaby natychmiast władać tą  sytuacją. 
Jeszcze bowiem zawikłania nie doszły do tego 
stopnia, aby w nich samych mogła mieć r ę ­
kojmię, iż na którąkolwiek stronę się prze­
chyli, przymierze przyjdzie do skutku i b ę ­
dzie musiało być dochowane wiernie. Tak 
jedynie można sobie wytłumaczyć zachowanie 
się obecne Francji. P ierwszym jej celem jes t  
dać przedewszystkiem zawikłaniom rozmaitym 
rozwinąć się do tego stopnia, by obie strony 
nie widziały innego wyjścia z nich, jak  kon­
gres europejski, proponowany przez cesarza 
Napoleona w przeszłorocznej mowie tronowej.

A teraz przypatrzmy się położeniu rze ­
czy i w drugim obozie, w Niemczech. Uzu­
pełnia bowiem to położenie niepewność, jaka 
panuje wszędzie.

La Presse z 8. marca twierdzi s tanow ­
czo, że Frawcja proponuje Anglii utworzenie 
nowego ndflra lnego a niepodległego m ocar­
stwa, nowego związku Reńskiego, złożonego 
z mniejszych państw niemieckich, po obu- 
dwu brzegach Renu, któryby oddzielił F ran ­
cję od Prus. Czy to ma być cel, wytknięty 
usiłowanemu przymierzu między Francją  i 
Anglią, lub czy to rękojmia dla Anglii, iż 
Francja nie myśli o zaborach ? A może Francja 
przystaje na to, aby w razie akcji wojennej 
nie uderzyć na P rusy  lub Austrję przez 
Rzeszę, przez Ren, tym sposobem  zlokalizo­
wać wojnę w Danii i W łoszech?  Lub czy 
tym projektem usiłuje Francja oderw ać 
ligę wircburgską od P ru s  i Austrji i wpły­
nąć na nią, aby mając pew ność urzą­
dzenia się niepodległego w środku Niemiec, 
usunęła się solidarności z sp rzym ierzo­
nymi w wojnie duńskiej Trudno w labi­
ryntach dzisiejszej dyplomacji zorjentować się 
z tym wnioskiem. W każdym zaś razie p r o ­
jek t ten, jeżeli się okaże prawdziwym, b ę ­
dzie wielkiej doniosłości, i okazuje, iż sto­
sunki europejskie zaczynają kształtować 
i zbliżać do przesilenia. Projekt ten nabiera 
jeszcze większego znaczenia, gdy zważymy, 
że arcyksięcia Albrechta w chwili zrobienia 
tego projektu w Paryżu, wysłano w misji do 
króla bawarskiego, który jes t  głową ligi 
wircburgskiej, i za którego odstąpieniem, 
rozbiłaby się i ta liga. Z apew ne nie przy­
szło jeszcze do zlipełnego porozumienia się 
Bawarji z Wiedniem, kiedy Botschafłer pisze 
o potrzebie poczynienia ustępstw  dla ligi

wircburgskiej, a arcyksiążę Albrecht, jak  
wczorajszy telegram donosi, udaje się w 
dalszej misji na dwór berliński.

Ważną jednak  w tych układach wiado­
mość p o d r ł  nam wczorajszy telegram. Oto 
pozawczoraj nagle, i to niebezpiecznie z a ­
chorował król bawarski. Dostał róży w le­
wej części piersi. S łabość  więc bardzo za­
trważająca. Śmierć jego , mogła by być tak 
obfitą w nowe zawikłania jak była śmierć 
przeszłoroczna króla duńskiego, podobnież 
na różę, k tórą  dostał z irrytacji, sp o w o d o ­
wanej uchwałami bundestagu.

Przeg ląd  polityczny.
AuHtrjd. S jraw a  pana Szuzelki agituje się 

w sejmie wiedeńskim, ale bierze niepomyślny o- 
brot. Sejm zdaie się przychylać do zdania rzą­
dowego, iż p. Sorzełka w skutek wykroczenia 
prasowego stracił prawa obywatelskie.

N iem cy. O misji arcyksięoia Albrechta do 
Monachium pisze P resse : * Pomimo iż odmawiano 
z początku odwidzinom arcyksięcia Albrechta u 
dworu w Monachium cechy politycznej, to prze­
cież częste dostojnego gościa konferencje z kró­
lem i ministrem spraw zewnętrznych, panem 
Schrenk, dowodzą niezaprzeczenie, że chodzi tu
0 ważne sprawy polityczne. Jak  donoszą w tym 
względzie z dobrego źródła, arcyksiążę stara się 
sparaliżować wpływ postanowień konferencji 
wircburgskiej, mianowicie co się tycze nastę­
pstwa tronu Angustenbnrgów. Natomiast usiłuje 
arcyksiążę przekonać gabinet bawarski, że po­
czynione przez bundestag kroki na korzyść księ­
cia Angustenburgskiego nie będą uznane przez 
Austrję i Prusy. Mial on szczególniej tłumaczyć 
królowi Maksymilianowi, że mocarstwa wielkie 
niemieckie ożywione są gorącem pragnieniem 
szanowania prawnych stosunków Związku nie­
mieckiego. Bundestag wprawdzie ma prawo roz­
bierać kwestję następstwa, lecz zarazem należy 
uwzględnić, że główna uwaga mocarstw zmie­
rzać musi do zapobieżenia wielkiej wojnie, że 
w tym celu muszą one czynności bundestagu re­
gulować i interes Związkn z interesami Austrji
1 Prus godzić. Tym tylko sposobem można 
się porozumieć bezpośrednio także i z innerai 
mocarstwami. O rezultacie usiłowań arcyksięcia 
austriackiego nie ma jeszcze pewnych doniesień.”

Wczoraj miał przyjść w bnndostagu frank­
furckim pod głosowanie wniosek anstrjacko- 
pruski, domagający się, aby i w Holsztynie na­
czelne dowództwo oddano wodzowi armii snrzy- 
mierzonei, operującej w Szlezwiku i Jutlandji, a 
administrację cywilną komisarzom Austrji i Prus 
obok komisarzy związkowych, którzy tam urzę­
dują od czasu egzekucji związkowej i wkrocze­
nia wojsk saskich. Bardzo być może, ża bundea- 
tag przychyli się do tego wniosku, inaczej An- 
strja i Prasy, widząc zagrożone plecv swej armii 
działającej w Szlezwiku, wykonałyby swą wolę 
z pominięciem i wbrew uchwały bundestagu.

Właśnie d. 6. bra. komenda duńska, złożona 
z dwóch oficerów i 20 ludzi wylądowała z wy­
spy Fóhmarn przy hołsztyńskiem miasteczku Hei- 
ligenhafen. Jestto rekonesans zapewne, za którym 
może przyjść większa siłs.

Awans armii sprzymierzonej do Jutlandji 
rozpoczął się d. 6. bm. Równocześnie pozakła­
dano szpitale w Koldyndze, Hadersleben i Flens- 
burgn.

Pruski następca tronu miał przy rozdawaniu 
medalów przemowę do żołnierzy, w której obie­
cuje im „zwycięztwo wspólnie z wojskiem an- 
strjackiem, — jakto już dawniej... raz (za wojen 
napoleońskich) braterstwo to zbrojne dokazało 
wielkich rzeczy.*

Z Prus wychodzi temi dniami znown 17.000 
posiłków na płac boju.

Dania. O odkryciu spisku w Kopenhadze, 
piszą do Presse ?. Hamburga pod d. 6. m arca: 
„Brat króla, syn najstarszy, tndzież kilku pou­
fnych zwolenników domu królewskiego, opuścili 
niespodziewanie i nagle Kopenhagę. Słychać z 
dobrego źródła, że odjazd ten zostaie w styczno­
ści z rozgałęzionym spiskiem , odkrytym temi 
dniami w Kopenhadze, lecz co nairaniej za pó­
źno : wszystko bowiem przygotowano z taką doj­
rzałością, i i  prawie jnż niemożebnem było po­
wstrzymanie wybuchu spiskn. Chodzi tu o spisek 
z tendencją skandynawską, tak iż nietvlko wła­
ściwa Dania, lecz i wyspy wraz z Jutlandią i 
księztwami odpaśćby miały do Szwecji, która 
nadto odzyskać ma swe dawne posiadłości na Po­
morzu. Jak się pokazuje, powstać ma wielkie 
północne mocarstwo, i odbvć się niemal taki sam 
proces na północy w Europie, iaki na południu 
stworzył królestwo Włoskie. Spisek ten liczyć 
ma wieln zwolenników w armii duńskiej, lecz 
właściwy iego sprawca znajduje się — nie w 
Kopenhadze ani też w Sztokholmie. Rzecz ta za­

sługuje na uwagę i zapewne w tych dniach się 
wyjaŚDi.”

Do Hamburger Naehrichten piszą z Kopen­
hagi 5. marca: „Minister)um wojay wydało pod 
dniem 3. marca następujący rozkaz dzienny: 1) 
Zgodnie z najwyższem postanowieniem królew- 
skiem jenerał - porucznik de Meza ustąpił z do­
wództwa czynnej armii a jenerał-porucznik Ger­
lach objął takowe. 2) Jenerał-major Vogt obej­
muje dowództwo lszej dywizji. 3) Jeuerał-poru- 
cznik Lfittichau ustępuje z d »wództwa artylerji 
przy armii czynnej, a pułkownik Vahl wstępuje 
w jego miejsce. 4) Pułkownik Kauffmann ustę­
puje z posady szefa sztabu przy naczełnem do- 
wódstwie armii, będąc mianowany dowódzeą 
2giej brygady pieehotnej. Major Stjernholm zo­
staje szefem sztabu przy naczełnem dowództwie 
armii.

Nowy naczelny dowódzca Gerlach wydał 
następującą proklamację do w o jska : „Żołnierze! 
Jego Mość król złożył w me ręce dowództwo 
czynnej armii. Stoimy wobec potężnych nieprzy­
jaciół, lecz ja, który 50 lat żyłem między wami, 
wiem, co możecie dokazać, wiem, że nieustra­
szenie pójdziecie za waszymi wodzami. W wojnie 
1848 d i  1850 roku nigdy żaden żołnierz z pod 
mego dowództwa nie sprzeniewierzył się swemu 
sztandarowi i swym obowiązkom. Jako wasz s ta ­
ry jenerał mogę z radością ręczyć za was. Jako 
waleczni duńscy żołnierze staniecie się godnymi 
zaufania, jak ie  w was Dokłada król i naród. Bę­
dzie mem zadaniem starać się wszelaiemi s i ła ­
mi o waszą pomyślność. Za to żądam od was 
szczerego zaufania. Nieustraszenie stawmy czoło 
niebezpieczeństwom, z Bogiem za króla i oj­
czyznę !*

Wczoraj 4. marca odeszło na plac bojn 2 
kompanie królewskiej gwardji narodowej, nie- 
wiedzieć tylko czy do Fryderycji czy do Alse- 
nn. S lodziewają się stad jakiejś niespodziewanej 
wyprawy. Artyleria miejska Kopenhagi ma 
rozkaz obsługiwać w danej chwili działa kopenhag- 
skich warowni morskich, z których dwie świeżo 
zbudowane forteee dopiero ostatniemi dniami zosta­
ły uzbrojone. Uzbrojenie floty postępuje naprzód 
a prócz „Skjoldn* będzie prawdopodobnie jeszcze 
dmgi okręt liniowy uzbrojonym."

W io ch y .  O porozumieniu się stronnictwa 
czynu z rządem włoskim piszą z Turynu 3. marca 
do Gaz. Szląz . : „Coraz więcej jest prawdopo­
dobieństwa, że stronnictwo czynn z Garibaldim 
na czele pojednywa się z rządem i w porozu­
mieniu z nim swe uzbrojenia odbywa. R. Cairoli, 
ścisły powiernik i pełnomocnik Garibaldego, 
bawił tn kilka dni w ciągu ostatniego tygodnia, 
znosząc się równocześnie z reprezentantami 
skrajnego stronnictwa i z niektóremi rządowemi 
osobami. Cairoli prezydowsł także „patriotycz­
nemu zgromadzenia* w części miasta „Borgo 
nuovo,“ gdzie między innemi postawiono pro­
gram, że wobec blizkiej wojny narodowe’ Włoch 
przeciw Austrji, zniknąć muszą wszelkie stron­
nictwa i odosobnione dążenia wewnętrzne, aby 
zrobić miejsce ześrodkowanej sile, włoskiemu 
powstania narodowemn pod siłnem, iedpolitem 
kierownictwem. — Cairoli zwidzał także Como, 
Bergarao i Breseię, prawdopodobnie, aby kon­
centrować i tam komiteta stronnictwa ezynn.*

Inna korespondencja do Gaz. Szląz. z Tn- 
rynn d. 5. marea donosi: „Podłng Gaz. di Milana 
powołany został Cisldini do Tnrynn na naradę 
wojenną pod prezydeneją króla; prezydent mi­
nistrów Venosta złożyć miał swa tekę i miano­
wany został posłem w Paryżn, Nigra zaś posłem 
w Konstantynopolu. Jako następcę Venostv w y­
mieniają Rieasolego Inb Villamarinę. — W mie­
ście Foggia wvbnebł tvfns wschodni; bataliony 
13. i 14. straciły w krótkim czasie przeszło 400 
ludzi, między tymi wielu leksrzy i oficerów. 
Przeszło 1000 Indzr znajdnje się w szpitala a 
tyfus grasuje także i między ’ndnośeią. Z tego 
powoda wyciągnięto kordon wojskowy. W iado­
mość o tem przeraziła Tnrvn.“

Jenerał Klapka wyjechał z Tnrynn do Mar­
sylii, by oczekiwać tam przybycia kilkn emi­
grantów węeierskicb z Anglii i Ameryki. Z T u ­
rynem koresponduje drogą telegraficzną.

Korespondent turyński Chwili podsje nastę 
pnjące szczegóły pod d. 4. b. m.:

„Na zapytanie telegrafem z Paryża, czy a r ­
mia włoska może bvć gotowa wyjść w nol1 do 
15. marca, odpowiedź miała bvć potwierdzające: 
mówią o rozkazie tutejszego ministerjnm wojny, 
abv przed powyższą datą wszystkie racie dla 
całej armii były przygotowane: o codziennych 
radach wyższych oficerów sztaba: o wezwaniu 
telegrafem i bytności od dwóch dni jenerała Ci 
aldini; o ruchu' e a binetowyeh gońców i tajemni­
czych bnrjerflw od wscbodn na zachór), z północy 
na południe; o rozporządzenia ministra marynarki 
eo do przyspieszonego nzbroj°nia wojennych stat­
ków transportowych prywatnych towarzystw — 
a wszystko na 15. marca, tak że każdy pyta, 
Co to znaczy- co będzie dalei? Garibaldi sp o ­
dziewany w Turynie za doi kilkanaście.

Nawet w parlameneie wczoraj depntowani 
je d n o g ło śn ie  zażądali zamknięcia zbyt długiej i 
monotonnej dyskusji o zrównania podatku ziem ­
skiego.

Przedpłatę przyjmują:
Rióro Adminis trac j i  GAZETY NARODOWKJ- 

priy  ulicy Watowej pod f. 2 « i n  . tu d z iu i  wszystkie 
urzędy pocztowe austr jack ie .

OGŁOSZENIA tinsera ty ) wszelk iego rodzaju  
przyjm ują  się  za op ła tę  od mie jaea  obję tości  Wier- 
aza d robnym  drukiem d centów, oprócz  opła ty  i le  
płowej 30 centów t a  ka idorazowe  umieszczenie .

Przed p ła ta  i ogłoszenia  na c a ł ę  F r a n c j ę  
przyjm uj-  Jedynie  Bióro p. U . W e i n t e m b e r  
g e r a  w P a ryiu .  P a u b o u rg  St. Dania  12.

LISTY z pieniędzmi winny byó przesy łane  
• f r a n o o -  do  Admin is tracji  Gazety Narodowej . 
LISTY r e  k I r  m a c y j n e nieopiuozetowano n ie  
u le g a j .  frankowaniu .  LISTY n i e f r a n - o w a n e  
nie  przyjm uję  się. R ĘKO PISMA nadaytane do 
redakcj i  nie  zwraca ję  się i b ęd ę  niszezeno.

Tymczasem prywatni dostawcy przygotowali 
40 tysięcy bluz i odpowiednią liczbę czapek ró ­
żnych barw i kształtu; broń od roku gotowa.

Jednem słowem, groźne zbierają się cnmnry 
na widokręgu politycznym; pomimo grzmotu 
dział w Danii, każdy pyta, gdzie pierwszy grom 
padnie: czy nad Renem, Dunajem lab gdzieindziej ?

W wiórze spraw zagranicznych posłowie 
różnych państw codziennie obradują z p. Vis 
conti- Yenosta, gdy tymczasem Garibaldi naradza 
się z przyjezdnymi wysłańcami i posłami, któ 
rych dotąd żadne mocarstwo nie uznało „de j a ­
re* — tem mniej hr. Stackelberg.

Dworscy stajenni i pajucy papierowemi bom 
bami ostrzeliwają konie królewskie i następcy 
tronn; oficerowie, po za miastem, strzelają z pi­
stoletów nad nszami swych rnmaków, a żołnie­
rze z karabinów szeregami na komendę; wszy­
scy strzelają, nawet osoby prywatne.*

Francja. Paryzki korespondent Chwili donosi 
d.5.: „P. Dnchiński rozpoczął swe knrsa w „Cercie 
des Sonants.” W piątki mówi po francuzku o ty  
wiolach federacyjnych w Słowiańszczyzn^, a we 
wtorki po polska, o formacji narodowości pol­
skiej. Ne wozorajszej lekcji profesor odczytał 
list p. Henryka Martin, dowodzący, te  ten autor 
zgłębił dobrze historję Polski i Słowiańszczyzny 
i że pojął charakter Moskwy.

Na onegdajszym kursie w sali Barthćlćmy, 
pan W ołowski mó wii o systemie monetarnym Ko • 
pernika. Jntro p. Juliusz Simon będzić mówił o 
stowarzyszeniach roboczych, a p. Lomerie o k o ­
respondencjach Woltera, przyklaskujących rozbio­
rowi Polski.

Kursa wolne wchodzą w zwyczaj w Paryża. 
Odbywają się one na *qnai Malaąuais,* przy uli 
cy de la Paix i w sali Barthćlćmy. Jntro zaczną 
się knrsa wieczorne w Sorbonie, pod tytułem: 
„Soires litteraires et scientifiques.“ Daje to p o ­
ważne zajęcie młodzieży a oddala ją  od rozpn- 
pnsty. Minister Durny opiekuje się wolnemi k u r­
sami i znajdnje poparcie w oesarzn."

Korespondencje Gazety Narodowej.
Londyn d. 6. marca.

(X)  W tyeh dniach trzy kwestje wyłącznie 
zajmowały tutejszą opinię publiczną. Najprzód 
duńska, która w tej chwili na różne tony echem 
rozbija się po Anglii, to na drodze dyploma­
tycznej do salonach, kmbach i dziennikach. to 
na drodze filantropijnej pomocą dla rannych, 
wdów i t. d., a te składki pieniężne są zupełnie 
inne jak  te, które tn dla rannych Polaków 
robiono. Z nowości tn dodam że właśnie w tych 
dniach widziałem prezydentkę komiteta dam an ­
gielskich, które przyobiecały znowa zająć się 
pomocą dla chorych i rannych, ja k  to w prze­
szłym rokn uczyniły.

Dalej drngą kwestją był proces przeciw 
Greco i wspólnikom. Wszystkie dzienniki osądzi­
ły go za podrobiony i rozwinięty w cela skom ­
promitowania ostatecznie J. Mazziniego. Znacie 
zapewne dobrze z dzienników ten cały procea 
i akta  zaskarżenia' dodam tn tylko, że rząd 
francuski zażądał wydania Mazziniego do F ran­
cji, lecz po gorącem a bezgkntecznero podnie­
sieniu zaskarżenia pana Stansfeld, podministra 
marynarki przez pana Heanegsy) dobrze u waB 
znanego iako obrońcę sprawy polskiej, a tn w 
A ngli i  J a k o  zaciętego papistę,' gdy Stansfeld wo­
bec Izby gorącą obroną charakteru swojego przy 
iacicla Mazziniego silnie odparł zaskarżenia pana 
Rennęssy, Izba zaproponowała rozejść się i n® 
tem się skończyła rzecz cała. Otóż i po niebez­
pieczeństwie tntaj dla człowieka, którego Kanał 
tylko przegradza od trybunału, który zapewne 
niepozwoliłby mn żyć ani 24 godzin więcej.

Trzecia wiadomość zaś a która przywie­
zioną została na tę stronę Kanału z Paryża i tn 
przez wielką powagę dyplomatyczną polską te 
mu dni kilka rozchodzi się zwolna z góry dokąd 
przybyła, po coraz niższych warstwach polity­
cznej gawiedzi: jakoby, i to na pewne, nastąpił 
somsz p o m i ę d z y  Anstrją, Moskwą i Prusami w 
cełn rozebrania Danii, wobec którego to so- 
inszn naturalnie Francja 7. Anglią wystąpią do 
krwawego boju. To słyszałem dziś na własne 
nszv od osoby, jak  najbliżej położonej pierwsze­
go tn ministra. Dodał nawet, że wczoraj powie­
dzianego mn było jakoby Napoleon temi dniami 
oświadczył, że^w tej chwili więcej jak  k iedy­
kolwiek serce jego jest dla nas osobliwie mi­
łością przejęte i dziś więcej jak  kiedykolwiek 
o nns myśli. Na co odważyłem się odpowiedzieć, 
iż dziś jeszcze przekonany jestem, żc jest jak  w 
najlepszych stosunkach z  carem Moskwy.

Powiem jeszcze, że nie ja sam tn p^dejrzy- 
wam tyeh dwóch cesarzów, Wschodu i Zachodu, 
o ich dobre stosunki, ale ci wszyscy co tu za- 
oatruią się na sprawę kontynentalną ze stanowi- 
sna liberalnego, nietylko że nie dowierzają do 
brym intencjom władcy na Zachodzie, ale dobrze 
nrzecznwając co to jest wylanie się Francji ku 
sranicy Niemiec, piorunnią na rząd dzisiejszy 
królowej, czując całe upokorzenie Anglii, zawsze



tak dumnej i zazdrośnej o swoją przewagę w 
każdej kwestji kontynentalnej.

Partja torysów jest bardzo bliską drzwi 
gabinetu rządowego i wieln z liberałów tutej­
szych zgodziłoby się aa ich rząd, pewni, że to- 
rysi przy władzy rzncając się na drogę otwartej 
teakcji, więcej by otworzyli oczy ludowi Anglii 
i w krótkim czasie tenże opatrzyłby się gdzie go 
prowadzą przewodnicy— guy tymczasem dzisiaj 
lud, wierny rządowi niby 1,1 oralnemu zezwala mu 
na wszystko, a ten inną drożyną, ale do tego sa ­
mego upokorzenia i upadku go prowadzi. Zoba­
czymy więc, czy się sprawdzi owa pew uawi śćo  
sojuszu, w skutek którego ma nastąpić to, o czem 
pewnie nie marzą ci, których tu posądzają o tak 
obszerne zamiary.

Zauważałem, że ostatniemi czasy w wielu 
dziennikach podniesiono różne gadki o królowej 
angielskiej. Głoszą, że w skutek wojny dnńskiej 
miało przyjść do najnieprzyjemniejszych a nawet 
i skandalicznych zajść między nią a synem jak o  
też i synową. Otóż tak nie jest. Były pewne nie­
porozumienia polityczne pomiędzy matką a r a ­
czej synem a ministrami. Królowa ja k  wszyscy 
w je j  rodzinie, są podlegli familijnej chorobie, 
melancholii. Śmiercią męża silnie została jej 
głowa wstrząśniętą i wszystko to co było wolą 
lub myślą niegdyś jej małżonka, jest teraz dla 
niej najświętszym programem, którego w obee 
wszystkich broni. Ztąd ta silna obrona Niemiec 
z jej strony i ztąd ta trndoość dla ministrów, 
którym z jednej strony królowa niechce nic n- 
Btąpić w kwestji duńskiej, stojąc po stronie 
sprzymierzonej armii, a z drugiej zaś strony na­
stępca tronn z całą energią młodzieńczą broni 
ojczyzny swojej pięknej i młodej małżonki. Mo-

f'ę tu przyłączyć gadkę pewną, którą z ust wie- 
u wiarogodnych otrzymałem. Odnosi się ona j e ­

szcze do pierwszej rady ministrów pod prezy- 
dencją królowej , gdy toczyła się dysknsja po­
między niemi: czy od razu i stanowczo stanąć 
po stronie Danii i powstrzymać inwazję, czyli 
t«ż wejść na drogę, którą gabinet angielski 
przyjął w samej rzeczy. Otóż królowa miała 
powstać z miejsca swojego mówiąc, że za parę 
minut da odpowiedź ostateczną, co też uczyniła 
za powrotem ze swojego gabinetu, który cały 
kirem jes t  jest obity i w środkn ustawiony jest 
wielki biust księcia Alberta. Powiedziała wró 
ciwszy ministrom, że stanowczo książę Albert 
□te pozwala na obronę zbrojną Danii. Być może 
że mądra noga stolika kieruje w tej chwili umy­
słem królowej, decydując zarazem stanowczo w 
ważnych kwestjach państwa Wielkiej Brytanii.

Londyn ,7. marca.
(J j  Izby angielskie coraz są niecierpliwsze, 

coraz więcej wojenne. Od tygodnia nie było j e ­
dnego prawie posiedzenia, podczas którego nie 
byłoby po kilka iuterpelacyj w sprawie duńskiej. 
Ministerstwo angielskie zmienia ton swych odpo­
wiedzi, a jnż dziś jedynem jego jest staraniem 
przekonać parlament, iż rząd uczynił wszystko 
co było możliwem, aby sprawę duńską załatwić 
pokojowo. Lecz takie tłumaczenie się minister­
stwa bywało zawsze wstępem do burzy wojen­
nej. Najcięższym bowiem zarzutem dla ministrów 
angielskich, którego wszyscy unikali, bywało 
zawsze gdy lekkomyślnie rozpoczęli wojnę.

Momingpott nie przestaje pisać o świętem 
przymierzu. Jestto dla niego zakt niewątpliwy! 
Dzisiejszy nnmer umieszcza aż dwa artykuły w 
tym ducho. Już nawet przewiduje podstawę no­
wą św. przymierza. Prusy mają otrzymać Danię, 
Moskwa część Poznańskiego, Austrja odzyskać 
Włochy. Rozbiór Tnrcji ma dostarczyć nowych 
Baborów.

Nie wiedzieć kogo straszyć chce Morningpoatt 
Czy to jest przygotowywaniem opinii do zwrotu 
wojennego Anglii? czy działaniem na nsród fran­
cuski, aby mepodobnem uczynić cesarzowi zbli­
żenie się do Austrji lub Moskwy?..

Przy tem wszystkiem rokowania dyplomaty­
czne o konferencje nie ukończyły się. Lord Rus- 
sel dotąd wyczekuje odpowiedzi Danii. Uorning 
Poat pisze, że Austrja i Prusy obecnie zapropo- 
n wały konferencję z zawieszeniem broni, jeżeli 
Dania ustąpi z Dypplu i wyspy Alsen. W za­
mian podczas zawieszenia broni ustąpiliby sprzy­
mierzeni z Jutlandji.

P r a g a  czeska d. 7. marca.
(KK) Sejm czeski otworzonym został d. 2. 

marca; komisarz rządowy hr. Belcredi zagaił 
posiedzenie przemową w czeskim języ k u ;  za tę 
olbrzymią koncesję niemieccy koresp1 ndenci do 
Wiednia gniewają się na p. wice-namiestnika;— 
Czesi zaś, straciwszy naiwność pierwszych dni 
młodości, nie cieszą się z tego tak, jakby  może 
przed laty trzema się cieszyli.

Niektóro indywidua z grapy Grossgrundbe- 
«itzerów, przyznają się w c; ęśei do frakcji cze­
skiej, jak hr. Clam-Martinitz, lecz panowie ci, 
potrzebując pomocy strony narodowej dla dosię- 
żeuia specjalnych 9wych celików, kokietują tyl­
ko z Czechami a raczej z p.  Riegerem i Pala- 
ckim , — czy ich jednak patrj* tyzm (muzeum 
czeskiego) myśli rzeczywiście o zbliżeniu się do 
narodu — pozwalamy sobie wątpić. Okręgi wy­
borcze tak są urządzone, że na czeskiej lu­
dności w Czechach, do sejmu Czesi zaledwie ’/, 
posłów wprowadził'. Wykazał to dostatecznie w 
zeszłej kadencji sejmowej p. Palacky, podając 
wniosek o zmianę odpowiednią i rewizję ustany  
wyborczej, lecz wniosek odzraconym został od 
większości Niemców.

Przy dzisiejszym stanie rzeczy na sejmie 
pragskim, rzeczą jes t  jasna, że specjalne spra- 
w ozdana  sesji mają dziś dla nas podrzędne 
znaczenie, dla tego nie będę szerokiemi opisy 
nudzić waszych czytelników. Z pierwszego posie­
dzenia zanotować mi jednak wypada mowę wice- 
mars7ałka Izby p. Bielskiego, bnrmistrza prag- 
skiego, w której jak  na dygnitarza, z godnym 
uznania zapałem kładł nacisk na to, że jest Cze­

chem , narodowi swemu chce służyć, nie myśląc 
jednak o skracaniu praw drngiej narodowości. 
Uchwała wydziału krajowego, co do wyznaczo 
nyeh 10.000 reńskich na rannych w Szlezwiku, 
doszła aprobaty sejmu. Czesi z małym wyjątkiem 
również za tem głosowali, idąc w tem za gło­
sem prezydenta swego klubu p. Riegera, który 
w opozycji przeciwko uchwale tej wydziału k ra ­
jowego, widział obrazę dworu i osoby panują­
cego. Dwunasto jednak posłów czeskich nie gło­
sowało w tej kwestji.

Blizko dni 10 cieszyliśmy się obecnością za­
cnego g o śc ia , ekonomisty i filozofa, p. A u ­
g u s t a  C i e s z k o w s k i e g o .  Rozglądał się pil­
nie w pracy Czechów około winnicy narodowej, 
a kompetentnym pod tym względem jest sędzią, 
gdyż mieszkając w Poznańskiem, w podobnych 
obracał się okolicznościach, — jego l i g a  p o l ­
s k a ,  założona w Czechach, mogłaby nie małe 
przynieść i tutaj przysługi. Zwidzał p. C. mu­
zeum, bibliotekę uniwersytecką, nie pominąt też 
akademickiej czeskiej czytelni i towarzystw 
„Sokoł". Czytelnię przyrzekł zaopatrzyć w pol­
skie dzieła, co mu ziedna nie małą wdzięczność 
młodzieży, która dziś okazuje popęd do studjów 
nad nas^ą literaturą. Nie mogę pominąć zdziwie­
nia p. Cieszkowskiego nad jednym artykułem 
o literaturze polskiej, umieszczonym w illustro- 
wanym dzienniku Zlata PrAha. Antor bronił tam 
nas od zarzutów, jakoby literatura nasza nie mia­
ła charakteru słowiańskiego; p. Cieszkowski zga­
dzając się na treść artyknłu, wyrzekł: „ C z y ż
t a k i e  e l e m e n t a r n e  r z e c z y  t r z e b a  d z i ś  
j e s z e  w y k ł a d a ć ?  J a k ż e  s ą d y  i c h  o n a s ,  
d a w n i e j  m u s i a ł y  b y ć  s k r z y w i o n e  i f a ł ­
s z y w e k  Pan Cieszkowski nie pominął w wizy­
tach swoich ani p. Palackiego ani Riegera, — 
bynajmniej mn tego za złe nie mamy, i p. P a ­
lacky oddał mu wizytę — p. Rieger zaś, nie. 
Pan C. nie zastał wprawd/.ie w domu p. Riegera, 
zostawił tylko bilet, — widać p. R. czekał na 
drugą wizytę! „Co kraj to obyczaj!"

Z P o d o la  d. 28. lutego.
(X) Podaję wam spis osób, uwięzionych w 

Kamieńcu:
Liata więźniów w turmie-. 1. Bączkowski z 

powiatu uszyckiego, za propagandę zdekreto- 
wany na Sybir. Dekret w Kijowie. 2. Rogal­
ski, 3. Tomasz Maciejowski, 4. Kłodnicki, 5. Z a­
wadzki, 6.Lipiński, 7. i 8. dwóch braci Walewskich, 
9. Złotnicki, 10. Sidelnicki, 11. Turski, 12. Woj- 
narski, z Dunajowiec i Zielińcza. Wszyscy na­
leżą do sprawy Podłuskiej, aresztowanej z po­
dejrzenia za przygotowanie do powstania. Spra­
wa na śledztwie u żandarma Kulczyckiego. 
13. Kulczycki, 14. Michał Rybak, 15. Jakubow­
ski, 16. Zródłowski,— z powiatu nszyckiego z Mi- 
chałówki; o przygotowania i należenie do or­
ganizacji. Pierwsi dwaj zdekretowani do rot a- 
resztanckich na lat 4, ostatni zostawieni pod ści­
ąłem okiem policji. 17. Sznwarski, 18. Miedz- 
wiecki, z Kamieńca rzemieślnicy; zdekretowani 
do rot aresztanckich, za podmawianie innych do 
powstania. 19. Pyszyński, 20. Domiński, 21. Pod- 
horodecki, 22. Chmielowski, z Kamieńca; za 
wyjazd do Odesy, zdekretowani na Sybir. 
23. 24. 25 . trzech Krzeezkowskieh, 26. O kra­
szewski, 27. Lewikowski, z Wołynia, — z powiatu 
jarop Iskiego, za przygotowania do powstania. 
Zdekretowani w Sybir i do Moskwy. 28. 29. 
30. trzech rianickicb, J}1. Prokopowicz, 32. Mi 
chalski, 33. Kowalski, f34. Iwan, 35. Wasyl, — z 
powiatu bracławskiego, za przygotowania do po- 
wstanisjZdekretowaoi pierwszych sześciu na Sy­
bir, a Iwan i Wasyl zostawieni pod okiem poli­
cji. 36. Matkowski, 37. Drzewiecki, 38. Krzecz- 
kowski, 39. ks. Zakrzewski, proboszcz z Orynina, 
— pow. Kamieniec, z Hołoskowa i Orynina, za 
formowanie organizacji. W śledczej komisji.
40. Bińkowski, oficer dymisjowany, za gazety.
41. Wodziński byłyTysiacki za wiersze. 42. Ska- 
towicz, zakrystjan, za organizację, — z Kamieńca, 
w śledczej komisji. 43. Zieleniewski, 44. Kozie- 
radzki, z powiatu uszyckiego; za przygotowania, 
w śledczej komisji 45. Komarnicki, 46. Fnke, 
z powiatu Winnickiego; za przygotowania, zade­
kretowani : pierwszy na Sybir, drugi do Moskwy. 
47. i 48. dwóch Horodeckieh, 49. Starzyński, 
z powiatu bracławskiego; za przygotowania do 
powstania, sprawa w polowej komisji.

50. Unicki wojskowy dezerter, za chęć brania 
ndziałn w powstaniu. Na śledztwie. 51. Mejndl 
Galicjami), za przejście granicy bez paszportu. 
Na śledztwie. 52. Kwaśuicki, z okolic Dunajo­
wiec, za propagandę. Na śledztwie. 53. Chmie- 
loski, z Kamieńca za gazety. Na śledztwie. 54. 
Łuczyński, z Kamieńca za podejrzenie należenia 
do organizacji. Na śledztwie. 55. Jankowski pi­
sarz, z powiatu kamienieckiego z Husiatyna za 
propagandę. U jenerał-gnbernatora. 56. Kozłowski 
podofieer, z pnłfen tutejszego, za gazety. U wła­
dzy wojskowej. 57. Glębicki. 58. Kamocki s po­
wiatu li-yńskiego, za ndział jakoby w powstaniu. 
Zdekretowani ostatecznie, pierwszy w katorgi, 
drugi na Sybir. 59. Rajski muzyk, 60. Kostecki 
cukiernik, z Kamieńca za gazety, w sądzie po­
wiatowym na śledztwie. 61. Fiałkowski kuzyn 
bisknpa, z prosknrowskiego powiatu z Tarnorndy, 
powiada że był adjntantem Różyckiego. Sprawa 
na śledztwie. 62. Kosakowski, z Kamieńca, za wier­
sze. Na śledztwie. 63. Bucniewiczowa, z powiato 
kamienieckiego, za gazety. W śledczej komisji. 
64. i 65. dwóch Paszkowskich, 66. ich ogro­
dnik, z powiatn mi hylowskiego; za broń znale­
zioną pr/.y rewizji, są w śledczej komisji. 67. Prze­
włocki, 68. Stacbnrski, z powiatu bracławskiego; 
za przygotowania do powstania, w polowej ko­
misji. 69. Wolski, sekretarz stanowego, kamie­
nieckiego powiatn z Dłużna; za wiersze i strzelbę, 
w śledczej komi«ji. *70. Korewicki, aptekarz z 
Dunajowiec, z donosu włościanina, na śledztwie.i 
71. Gdowski, z pow. Winnickiego, za piki, w po­
lowej komisji. 72. Galiński, z powiatu bracław­
skiego, za propagandę w polowej komisji. 73. 
Tustfinowski, z Kamieńca, za należenie do orga­

nizacji, w śledczej komisji. 74. Jeleniewski, powiatu 
latyczewskiego, za propagandę, w rządzie gubern. 
75. Grodzki, pow. jampolsk., za manifestacyjne 
znaki. W śledczej kom. 76. Pawlikowski, z K a­
mieńca, za paplaninę. Na śledztwie. 77. Dowia- 
kowski, doktor, pow. braci., za sprawę Horode- 
ckich. W polowej kanc, 78. Ks. Bączkowski, pro­
boszcz, pow. uszyckiego, z Dunajowiec. Za wpro­
wadzanie ludzi do organizacji Na śhdztw ie. 
79. Buckiewicz, pow. kam., za gazety. W śled­
czej kom. 80 AJingier, z Kamieńca, z» Odessę. 
U gubernatora. *81. Kostecki, wieśniak, kamie­
niarz, z Kamieńca, wciągnięty do sprawy Ko­
steckiego. .W  śledczej kom. 82. Dzikowski, z 
Besarabii,Aa przejazdy bez paszportu. Na śledz­
twie. 83. Ostrowicki, 84. Kalinowski, z Kamień­
ca, za wiersze i ubrania. Na śledztwie. 85. Ha- 
niel, fryzjer, z Kamieńca, za należenie jakoby 
do organizacji. Na śledztwie. 86. Kallenbach, 
księgarz, z Kamieńca, podejrzany o przewiezie­
nie nieznajomej osoby. Na śledztwie. 87. Paru- 
szewski, pow. kamień., za gazety. Na śledztwie. 
88., 89. dwóch Łążyńskich, 90. Podlaska, 91. 
Matuszkie wieżowa.

Na odwaehołe. 92. Szadbej, z Kamieńca. 93. 
Zielonko, z Mohilewskiego, 94. Roliński, z Pło- 
skirowskiego, 95. Kaniewski, z Katn.enieeniego.

Listu. deportowanych-. 1. Różański do ka- 
zamatów w Kijowie. 2. Konopacki do rot are- 
sztanokich w Chersonie.

Ziemie polskie.
Z p o la  w a lk i .  Wiadomość o krwawej bit­

wie w lasach s z c z e c z n i e ń s k i c b  potwierdza 
się, ale doniesień dokładnycb jeszcze niema. 
Według liata korespondenta Wieku z Warszawy 
d. 6. b. m., przyjezdni z prowiucji donoszą, że 
w wieln miejscach spotkali oddziały polsk e, 
ja k  w P i o t r k o w s k i e m ,  W i e l u ń s k i e m ,  
O p o c z y ń s k i e m .

W arszawa. Dt. Pow. podaje dalszy ukaz 
w sprawie włościańskiej, względem urządzenia 
gmin włościańskich, a oraz doniesienie, *e car 
po przeczytaniu osobiście przedstawienia komisji 
śledczej, najwyżej przyznać raczył zupełną za­
sługę działalności teraźniejszej policji miasta 
Warszawy, dodając: „Tyle zaszczytna i droga 
najwyższa nwaga da popęd do większej jeszcze 
gorliwości i emulacji w służbie.“

Do Wieku donoszą z Warszawy d. 6. bm.:
„Przetyczawszy odezwę jen. Berga, która ma 

być streszczeniem i objaśnieniem nstawy, ude­
rza odrazu dnch socjalizmu, który tylokrotnie za- 
rzuoano Moskalom w ich postępowaniu obecnem 
w Polsce, a wielu upatruje w niej dążenie do 
wywołania nienawiści między stanami. Smutnych 
wewnętrznych wypadków krajowych, w skutku 
podobnej odezwy nie obawiają się dzisiaj dzięki 
Opatrzności; okazuje ona tylko, że Moskwa w 
trudnem jest położeniu, gdy takich chwyta się 
środków.

„Na prowincję rozjeżdżają się już jenerało­
wie i inni oficerowie z odezwami i propagandą. 
W piątek np. w Gorzkowicach, stacji pierwszej 
za Piotrkowem, jeden z tych panów przemawiał 
do 500 blisko zwołanych okolicznych włościan, 
oświadczając im pozdrowienie cara i carowej, 
dziękując w ich imicuiu za wierność a zarazem 
donosząc o dobrodziejstwie, jak ie  im car dał; 
wszakże dodał, że jes t  przekonany, że gdy ich 
będzie potrzebował, to wszyscy od 16 do 40 lat 
staną.

„Moskale zajęli na swój użytek obszerny dom 
w Warszawie, na placu św. Aleksandra, nale­
żący do p. Krzemińskiego; zapewniają, że urzą­
dzone w nim będzie więzienie polityczne, które 
zniosą w cytadeli, mającej być ufortyfikowaną. 
Więzienie inne polityczne, dla kobiet ma być n- 
rządzone w koszarach, zajętych obecnie za Że­
lazną bramą przez dywizjon żandarmów. W bie­
żącym tygodniu w więzieniu na Pawiej nlicy by­
ło pięćset kilkadziesiąt więzni. Niektórych, co 
po ukończeniu śledztwa w komisji, odwiezieni 
ztąd byli do cytadeli, gdzie się odbywają sądy 
wojenne, znów do dodatkowej inkwizycji spro­
wadzono na „Pawiak" (tak nazywają tu to dru­
gie więzienie). Wypuszczono w tym tygodniu 
około 30 osób."

Korespondent warszawski do Gazety Peters­
burgi kiej pisze pod dniem 22. lutego: . .

„Pisałem wam, że apteka szpitala Dzieciąt­
ka Jezus dostarczała spiskowi przeciw br. Berg 
trucizny i innych czynników rozkładających. 0- 
becnie ze śledztwa przekonano się, że naczelny 
aptekarz Stanisław Stroński, magister farmacji, 
wraz ze swymi pomocnikami, był jednym z g łó­
wnych kierowników organizacji rewolucyjnej.

„Wielu więźniów, którzy odegrali w tej or­
ganizacji dość znaczną rolę, wydało -Strońskiego 
jako jednego z najważniejszych członków orga­
nizacji, nadmieniając, że powinien znajdować się 
u niego skład przedmiotów zakazanych. Tak n. 
p. utrzymywali oni, iż wiedzą z pewnością że 
sztylety i rewolwery, przeznaczone dla stronni­
ctwa rewolucyjnego, były schowane na strychu 
w szafach umieszczonych w składach szpital® 
Dzieciątka Jezus, w których niby to znajdować 
się miały zioła aptekarskie. W skutek tych ze­
znań, przedsiębrane były w nocy w składach 
szpitala ja k  najdokładniejsze rewizje, poruczone 
komisarzowi 10. cyrknłu majorowi Rydzewskie­
mu, i policmajstrowi 4. części Kosińskiemu. Ca­
łą noc przetrząsali oni z kapitanem Bratozyko- 
wem strych i poszukiwania ich nie pozostały bez 
skutku.

wNie znaleziono wprawdzie ant sztyletów, ani 
rewolwerów, które zresztą mogły zostać z ła ­
twością nkrytemi przed poszukiwaniem, albo co 
pewniej, zgrabnie uprzątnięte, lecz za to przy 
dalszem przeszukiwaniu w kącie strychu wykryto 
wielką beczkę próżną, w której znaleziono pod 
staremi papierami i rozmaitą inną starzyzną, na­

stępujące przedmioty: dzieła rewolucyjne, w yda­
ne w Paryżu i Poznania, mnóstwo pism podże­
gających i dwie maski szermierskie. Z tych 
książek wiele są bardzo ważne dla rewolucjo­
nistów. Znaleziono także rozmaite rewolucyjne 
publikacje, proklamacje i wiersze rewolucyjne, 
gazety zakazane i t. d. — słowem wszystko co­
kolwiek stronnictwo ruchu ogłosiło w Warsza­
wie od r. 1861. Już wiedy były u nich niejakie 
przygotowania do nieporządków.

„Wszystko to zabrano i przeniesiono do ober- 
poliemajstra, który polecił jednemu ze swych u- 
rzędnikó w do szczególnych poruczeń Leontiewowi 
przejrzeć znalezione dzieła i papiery. Tec zna­
lazł w jednej z książek ćwiartkę papieru z n a ­
zwiskami osób, należących do składu policji pod­
ziemnej jednej trzeciej blisko części miasta. Obok 
każdego nazwiska zanotowaną była rola, jaką 
która osoba odgrywała w tak zwanej organiza­
cji narodowej. Byli tam naczelnicy cyrknłów i 
ich adjunkci, oraz naczelnicy podrzędni, mający 
pod swemi rozkazami dozorców i konstablów 
policyjnych.

„Przedsięwzięto natychmiast środki dla wy­
krycia mieszkań tych wszystkich osób i na wie­
czór wszystko już było gotowe. Wówczas ober- 
policmajster wezwał do siebie wieln urzędników 
policji i oficerów przywiązanych do tej słnżby, 
i kazał aresztować osoby wykazane na liście, o 
której wyżej mowa, co wykonane zostało z taką 
zręcznością i w tak wielkiej tajemnicy, że przed 
ranem wszystkie te osoby znajdowały się już w 
ręku władzy. Dziś z rana odesłano ich do wię­
zienia na nlicy Pawiej.

„Pomiędzy temi osobami znajdują się profe­
sorowie, właściciele domów, rzemieślnicy. W e­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa, powiedzie 
się obecnie wykrycie reszty ajentów policji pod 
ziemnej. Lecz dokonane już odkrycia są same 
przez się wielkiej wagi, gdyż położą koniec nie­
zliczonym nadużyciom. T ak  n. p. obowiązki na­
czelnika drugiego oddziału 4. okręgu miasta 
pełnił niejaki Du Laurent, urzędnik magistratu 
warszawskiego, odgrywający w tym ostatnim 
dość ważną rolę. Cóż więc dziwnego, że wszy­
stkie nasze rozporządzenia policji i magistratu 
były wiadome rewolucjonistom, kiedy jeden z 
ważniejszych ich członków był w naszej służbie 
i bez wątpienia dawał wszelkie objaśnienia re ­
wolucjonistom?

„Oprócz tego ajenta, wielu innych urzędni­
ków publicznych zostało zamięszanych do tej 
sprawy, j a k  np. Aleksander Br.... również na­
czelnik okręgowy. Na tejże samej ćwiartce wy­
czytano, że aptekarz Stanisław Stroński był na­
czelnikiem jednej z sekcji.

„Z pomiędzy osób, objętvch listą, wiele zosta­
ło jeszcze poprzednij aresztowanych. Inna ćwiart­
ka, znaleziona także w książce, obejmowała na­
zwiska 19tu osób. pełniących w administracji 
policji podziemnej obowiązki dozorców. Tym spo­
sobem odkrywa się dziś, ze Rząd narodowy miał 
znpełny zarząd we wszystkich częściach miasta. 
Np. z papierów znalezionych w beczce okazuje 
się. że obowiązki tych dozorców, zależały na 
robieniu obserwacyj aa ulicach Części miasta, 
która była im powierzoną (dotąd charakter tych 
obserwacyj nic został wykryty), na znaniu mie­
szkańców, a co najważniejsza, na komunikowa­
niu tak zwanemu r z ą d o w i ,  za pośrednictwem 
naczelników, wiadomości o liczbie młodych lu­
dzi, zdolnych do zaciągnięcia się do band. W ra ­
zie werbunku do powstania i poboru, każdy z 
dozorców winien był za pośrednictwem różnych 
naczelników donosić Rządowi narodowemu, w 
jakim mianowicie domu i ilu znajduje się mło­
dych ludzi, zdolnych pod broń. Instrukcja ta, o 
ile wnosić można z daty, musiała być zredago­
waną na początku roku zeszłego w epoce, w 
której nie było jeszcze w Warszawie policji mo­
skiewskiej, lecz była tylko policja, słuchająca 
rozkazów komitetu centralnego; nic więc dzi­
wnego, że tak zwanemu rządowi rewolucyjnemu 
powodziły się jego knowania i że setki młodych 
ludzi posyłane były na pewną śmierć."

Korespondencję tę Gaz. Peierab. podał także 
w ostatnim numerze Dz. Pow., al« takie porobił 
w niej skrócenia, że wygląda odnyaanie. Mia­
nowicie powypnszczał nazwiska w pm ych  przy 
tej rewizji urzędników policji; nie powymieniał 
wszystkich znalezionych na strychu rzeczy.

W iln o .  Na czele części urzędowej Wieatnik 
Wileński w num. 21. zamieszcza następujący 
a r ty k u ł :

„W tych dniach odwidzałem tutejsze archi­
wum starych aktów gubernij wileńskiej, grodzień­
skiej, kowieńskiej i mińskiej, i postanowiłem po­
dzielić się z czytelnikami wrażeniem, tam ode- 
branem. Naprzekór katolickiej propagandzie, k tó ­
ra  usiłowała zniszczyć w tutejszym kraju pra­
wosławie i zgoła żywioł ruski — pozostały po­
mniki prawnicze, wymownie przekonywujące, iż 
kraj tutejszy od wiesów był rnskim. Zachowa­
ny w wileńskiem muzeum starożytności najda­
wniejszy kodeks, czyli tak zwany „statut litew­
ski" — pierwiastkowo został ułożony w języKu 
rnskim. Wszystkie księgi aktów sądowych, za­
chowane w tutejszem archiwie w liczbie 19.440, 
zawierające w s bie wszelkie akta grodzkie, wy­
roki i procesu, które do końca XVII. wiekn od­
bywały się na Litwie, są pisane po rusku. Oprócz 
tego większa część spoczywających w temże ar- 
cbiwie listów nadawczych królów polskich i wiel­
kich książąt litewskich, są pisane albo po rusku 
albo też po łacinie, A że ten język to nie sło­
wiański, jak  twierdzą Polacy, lecz rnski, o tem 
można przekonać się z głównej formuły, w j a ­
kiej rzeczone doknmenfa bywały do ksiąg akt 
owych wciągane, gdzie wyraźnie powiadano, 
że ten a ten z dołączonych dokumentów jest na­
pisany po rusku".

Wiestnik Wileński podając ten ar tyku lik , 
sądził zapewne, że to wielkie odkrycie history­
czne, iż język ruski był językiem urzędowym na 
Litwie, a mianowicie na Białorusi. Nigdy tego 
Polacy nie zaprzeczali, i owszem tem się chla-



bili. W ogóle za starej Poiski czasów jeżli były 
nadużycia i gwałty co do religii, j a k  i w re sz ­
cie Europy, ale o mniej daleko, to co do języka  
żadnych nie było usiłowań hegemonicznych. — 
W tem tylko sęk, że Moskwa tym jednym wy­
razem ,,ruski“ obejmn(e obecnie tak to co jedt 
lab było ra3kiem, białorasaiem lab małornskiem, 
jak  i to co moskiewskiem, — a to ogromna 
różnica.

U k a i  c a r sk i z dnia 2. marca r. b. (Ciąg 
dalszy.)

Art. 9. Razem z gruntem, przez każdego 
włościanina nabytym, przechodzą na własność 
jego zapeluą wszystKie znajdujące się na tym 
grancie mieszkalae i gospodarskie budowle a 
zarazem inwentarz grantowy, jako to: bydło, ro ­
bocze narzędzia i zasiewy.

Art. 10. Z pomiędzy grantów, w moc niniej­
szego ukazn na właoność włościan przechodzą­
cych, wyłączają się - a) os»d> karczemne, mły- 
narsKie, przy cegielniach i kuźniach, przez dzie­
dziców urządzone; b) osady owczarzy, ogrodni­
ków i innych sług dworskich, jezli domostwa 
przez nich zajmowane, położone są przy dworze 
dziedzica albo przy folwarku, a me we w s i ; c) 
osaay gajowych, jeźli ich domy mieszkalne znaj­
dują się także nie na w s i , lecz przy dworze, 
przy folwarku lab w lesie dz iedzicu  d) grunta 
dworskie lub folwarczne, w dzierżawę czasowo 
włościanom wypuszczone za umowa :.i na piśmie, 
jeźli grunta te wydzierżawione im zostały ra ­
zem z budowlami folwarcznemi; e) osady, przed 
ogłoszeniem niniejszego ukazu przez włościan na 
zupełną własność nabyte, tam gdzie takowe się 
znajdują.

Art. 11. Włościanie, nawet po nabyciu przez 
mch osad na własność, zachowują prawo do 
tych słnzebności i nzytaów, z których dotych­
czasowo korzystają na zasadzie tabel prestacyj- 
nj ch, kontraktów, umów słownych lab zwyczaju, 
jak o  to: prawa utrzymywania drzewa na budo­
wie i na opał, zbierauia gałęzi, snszn, ściółki, 
prawa pasania w lasach ziedziców, oraz na 
gruntach dworskich Inb folwarcznych.

Jeźli włościanie, w czasie wydania ukazu z 
dnia 26. maja (7. czerwca) 1346 r., byli w n- 
żytkowanin wszystkich takich służebności lab 
tylko niektórych z nich, a następnie pozbawieni 
zostali tego użytkowania nie w skutek dobro­
wolnej z niemi ugody urzęduwnie zatwierdzonej 
i nie mocą Irgamei decyzji na zasadzie ustawy 
z dnia 24. maja (5. czerwca) 1862 r. o oezyn- 
szowaniu z urzędu zapadłej: to prawo włościan 
do tych służebności i użytków przywraca się w 
poprzedniej swej rozciągłości i w tym spusobie. 
w jakim korzystali z mego przed zapadnięciem 
ukazu z dnia 26. maja (7. czerwca) 1846 r.

Art, 12. Prawo włościan do wsponmionych 
powyżej (art. 11.) służebności i użytków nie ina­
czej rai że być uchylone, jak  tylko za obopólną 
zgodą dziedzica z wł ścianami, przepisanym po­
rządkiem stwierdzoną, lub też na żądanie same­
go dzicdtiea, atoli pod koniecznym warunkiem 
stosownego za nie wynagrodzenia włościan przez 
dziedzica. Przypadki, w których uchylenie słu­
żebności na żą 1 tnie dziedzic a d puszczonem by ć 
może, i przepisy co do sposobu wyrachowania 
przypadającego włościanom wynagrodzenia, oso- 
bnem prawem postanowione zostaną.

Art. 13. W dobracL rządowych ostatecznie 
uregulowanych i w dobrach nftjmiłościwiej roz- 
darowanych (na zasadzie postanowienia z dnia 
4 (16) październ ka 1835 r.), na własność wło­
ścian przechodzą wszystkie grunta, z rozporzą­
dzenia rządu obecnie im wydzielone, oraz za­
chowują się im wszystkie służebności i użytki, 
z których dotychczas korzysiaią

Art. 14. Prawo własności gruntów, z wyjąt­
kami artykułom 10. objętemi, nadaje się niniej­
szym ukazem wszystkim w ogóle włościanom, 
posiadającym osaav, do jakiegoby rodzaju wło­
ścian oni nie należeli, (t. j. kolonistom, kmie 
ciom, rolni som, półrolnikom, ogrodnikom, ko­
mornikom, zagrodnikom i t. p.J, hen różnicy ty- 
tnłu, w moc Którego osadę posiedli, (to jest czy 
to na zasadzie zatwierdzonych przez rząd tabel 
powinnotłj, czy też na zasadzie wykazów, we­
dług prawa z d. 24. maja (5. czerwca) 1862 r. 
u o czynszowani u z urzędu sporządzonych, ezy 
pouiug tabel prestacyjnych, ezy według przywi­
lejów lub kontraktów na piśmie lub ustnie za 
wartych, terminowych lub bezterminowych, lub 
nakoniec bez kontraktów w moc przyjętego je ­
dynie zwyczaju), tudzież bez względu na rodzaj 
odbywanych przez nich powinności, (tojest czyn­
szu, pieniężnego okuDU, ustanowionego ukazem 
z d. 4. (16) maja 1861 r„ osepów, daniu, pań­
szczyzn, lub też połączonych różnorodnych po­
winności i t. p.j

II- 0  prawach włościan do gruntów na ich 
własność przechodzących

Art. 15. Każdy gospodarz posiadający za­
grodę z rolą, lub zagrodę z ogrodem, lub samą 
tylko zagrouę, nabywa, razem z prawem wła­
sności, wyłączne prawo nietylko do powierzchni 
grunta, ale i do wnętrza jego w granicach ogól 
nem prawem ustanowionych. Jeżeli dziedzic przed 
ogłoszeniem tego okazu rozpoczął wydobywanie 
węgla ziemnego lub rody na gruncie gospodarza, 
to nie iracze) będzie mu dozwolonem dalej ta­
kowe prowad ić, jak  pod obowiązkiem wyna­
grodzenia gospodarza według sprawiedliwego o 
cenienia jego szkody.

Art. 16. Prawo polowania na całej przestrze­
ni grantów włościan jedną gromadę składających, 
jak  niemniej prawo rybołostwa w wodach do 
tych grantów przytykających, nie do każdego 
pojedynczego gospodarza, lecz do całej groma­
dy należy.

Zakłady połowu ryb, po stawach przez dzie­
dziców sztncznie urządzouych, pozostają w wy 
łącznem tychże dziedziców posiadaniu.

Art. 17. Prawo propinacji (to jest prawo 
wyrobu i wyszynku trunków) na gruntach przez 
włościan nabytych, jako z prawa własności wy­

pływające, także do całej gromady należy,atoli do­
chody z tego prawa przeznaczają się na zasile­
nie źródeł, z których dziedzice wynagrodzeni 
być mają. Dopóki zatem wynagrodzenie to w 
zupełności splaconem przez rząd nie zostanie, 
dochody propinacyjne na gruntach włościańskich 
podłng rozporządzenia rządn pobierane będą. 
Po uiszczeniu atoli tej oależytości dochód z pro­
pinacji na grantach do włościan należących, w 
rozporządzenie gromady, jako szczególne źródło 
gromadzkiego dochodn, oddany zostanie.

Art. 18. Każdemu gospodarzowi służy pra­
wo zadzierżawić, obciążyć lub alieuować nabytą 
na własność osadę. Celem atoli zapobieżenia n- 
padkowi gospodarstwa włościan, prawo to nle- 
gać ma następnym czasowym ograniczeniom:

a) dom i zabudowania gospodarskie, w osa­
dzie znajdnjące się, nie mogą być oddzielnie od 
grantów ani obciążane, ani alienowane;

b) sami tylko włościanie będą mieli prawo 
brać w zastaw i nabywać osady, które z mocy 
niniejszego ukazu na własność ich ua tyle dogo­
dnych warunkach przechodzą.

Art. 19. Na urząazająey komitet, jednocze­
śnie osobnym nkazom ustanowiony, wkłada się 
obowiązek ułożyć szczegółowe, również czasowe 
przepisy wskazujące: ua j ki ej zasadzie dziele­
nie na moiejsze nabytych przez włościan na 
własność osad dopns 'czonem być może; oraz w 
jakim porządku alienowanie i obciążani > tych o- 
sad ma się odbywać.

Urządzający komitet oznaczy zarazem ter­
min, w ciągu którego prawa włościan do naby­
tych przez uich osad, ulegać będą ogranie eniom 
i przepisom, w artykule 18. i 19. wymienionym.

Alt. 20. Opnszczoue włościańskie osady czy­
li tak zwane pustki, na żądanie ubiegających się 
o nie, mogą być im oddane, w całości lub czę­
ściami, z podzieleniem każdej ua pomniejsze.

Art. 21. Jeźli do jeduej opuszczonej osady 
zgłosi się kilkn konkurentów, to pierwszeństwo 
do niej należy się włościaninowi z tejże wioski 
przed obcymi; z pomiędzy zaa konkurentów tej­
że samej wioski, pierwszeństwo służy włościani­
nowi nie mającemu gruntu, przed każdym ma 
jącym już własną osadę; z pomiędzy zaś mają­
cych osady, pierwszeństwo służy uie mającemu 
przy osadzie roli o rne j , przed konkurentem ta­
kową posiadającym; nakouiec, jeźli z konkuren­
tów, w równem przed wszystkiemi wyłuszczono- 
mi względnmi -/majdających się położeniu, jedni 
zechcą imbyć opustoszałą osadę w ca łości, a 
drndzy zażądają aby była rozdzieloną i odstą­
pioną im na własność częściami, 10 tym ostat­
nim daje się pierwszeństwo przed poprzedniecii.

Art. 22. Od chwili ogłoszenia tego uaazn 
domy i zabudowania włościan w osadach naj - 
mniej trzechm^rgowych, jako też w osadach 
mniejszej rozległości, w obrębie wioski położo­
ne, nie inaczej na inne miejsca będą mogły być 
przenoszone, chociażby nawet dla usunięcia p o -  
mięszania półdworskich z włościańskiemi, jak  
tylko za wyraźną zgodą samych osadników. Co 
się zaś tyczy przenoszenia domów i zabudowań 
włościańskich z osad mniej i ad trzy morgi grun­
ta w sobie zawierających, lecz za obrębem wio­
ski leżących, to w tej mierze osobue przepisy 
wydaue zostaną.

Art. 23. Włościanie, ilekroć zuajdą to dla 
siebie dog >dnem, mogą wchodzić w umowy o 
zamianę gruntów przez nich na własność naby 
tych, tak między sobą, jako też /. dziedzicem. 
Atoli dla zapobieżenia nieregularnemu wpływo­
wi podatku gruntowego, na wynagrodzenie dzie­
dziców przeznaczonego, urządzający komitet 
przepisze czasowe warnnki, które do ważności 
tego rodzaju umów będą niezbędne.

Art. 24. Jeźliby dobrowolna ugoda w przed­
miocie, art 23. objętym, nie nastąpiła, to dla znie 
sienią poraięszania gruntów w dobrach ostate­
cznie jeszcze nieuregulowanych według zasad o 
oczynszowanin, dopuszcza się przymusowe rozse- 
gregowanie i zamiana grnutów ua żądanie jeduej 
strony, to jest lub dziedziców lub wh ścian, lecz 
z zastrzeżeniem: ażeby ogólna przestrzeń naby­
tej przez włościan na własność ziemi nie uległa 
przez to umniejszeniu, i ażeby im w zamian za 
lepsze grnnta gorsze się nie dostały. W jakich 
razach żądanie rozsegregowania i zamiany grun­
tów jednej strony staje się dla drugiej obowią- 
zującem, i sposób postępowania przy tego rodza­
ju  czynności, oraz przepisy o rozdzieleniu wspól­
nych pastwisk, oddzielnie wydane zostaną.

Art. 25. Grnnta, na zasadzie niniejszego 
ukazu przez włościan na własność nabyte, oswo- 
badzają się od wszelkich ciążących je  dotych­
czas na rzecz osób trzecich zobowiązań.

Art. 26. Znoszą się zarazem, jako medąjące 
się pogodzić z prawem znpełnej własności, na­
stępujące powinności i ograniczenia włościan, 
posiadających osady, dotąd obciążające : a) o- 
ptata na rzecz dziedzica lub skarbu: pod na­
zwaniem „laudemii“ przy przechodzenia osady 
z rąk do rąk  pobierana, bez względu na jakie- 
bądź okoliczności i zasady poborowi jej i 
wyrachowaniu towarzyszące; b) prawo dziedzi­
cowi i skarbowi słnżąoe, ściągać jeduoraznwie 
w ustanowione termina, (co lat 20 — 30 — 40 
lab więcej), wyższy czynsz znany pod nazwa­
niem „grosza dodatkowego dziedzica,“ czyli lau- 
deminm; c) wszelkie czy to z kontraktów czy z 
miejscowych zwyczajów wypływające zakazy Inb 
ścieśnienia, którym podlegali włościanie,pod wzglę­
dem trudnienia się niektóremi rodzajami przemy­
śla, stawiania na własnych osadach młynów wo­
dnych i wiatrakówi wszelkich innych zakładów fa­
brycznych; dj zachowywany w niektórych miejsc »- 
wościach zwyczaj, zabraniający włościanom k a ­
pować ua swoję potrzebę gorące trnuki z inuego 
miejsca ja k  tylko z zakładów i miejsc cząstko­
wej przedaży, należących do dziedzica; e) wszel­
kie inne wyłącznie dawnym dziedzicom słnżące 
prawa, nie dające się pogodzić z pełnem pi awem 
własności gruntowej, włościanom nadanej. We 
wszystkich podobnych stosnnkach włościanie ule­
gać będą powszechnemu prawu na równi z wszel­
kimi innymi właścicielami ziemskimi

/ / / .  0  podatku z gruntów na własnotć pi zez 
włościan nabytych.

Art. 27. W zamian za zniesione tym uka­
zem powinności, ua korzyść dziedziców przez 
włościan poprzednio odrabiane, w dobrach pry 
watuych, instytutowych, rządowych, oraz najrai- 
łościwiej rozdarowanych (majoratskich), włościa­
nie obu w:ązani są wnosić do skarou (oprócz po­
noszonych dotąd przez nich podatków i należno­
ści skarbowych i gminnych), podatek z grantu 
pod nazwaniem gruntowego, którego wysokość 
ustanawia się na niżej wymienionych zasadach. 
Podatek ten włościanie opłacać zaczną od dnia 
3. (15.) kwietnia 1364 r. na zasadzie art. 34.

A t .  28. W dobrach ostatecznie według prze­
pisów o oczynszowanin uregulowanych, tak rzą­
dowych, jako i najmiłościwiej rozdarowanych (ma- 
joratskichj, na zasadzie postanowienia z dnia 4. 
( 1 6 . )  października 1835 r., nowy podatek gran­
towy z Każdej osady, ustanowiony poprzedzającym 
artykułem 27 w zamiau za zniesiony niniejszym 
nkazem czynsz, oznaczy się w stosunku dwóch 
trzecich części tego czyuszn, jakim  daua osada, 
według obowiązującego oszacowania, jest obło­
żoną.

Przepis ten stosuje się zarazem i do tych 
osad w rzeczonych powyżbj dobrach, które na 
t e a z  są pustkami a następnie przez włościan 
nabyte zodaną.

Art 29. W dobrach rządowych, dotąd według 
przeorów  o oczynszowanin ostateczuie nieuregu­
lowanych, a zarazem w dobrach prywatnych i 
instytutowych, wysokość nowo zaprowadzonego 
art. 27. podatku grunt., ustanawia się następu­
jącym sposobem: na każdą wieś Inb kolonię, o- 
prócz uiszczanych obecnie przez włościan po­
datków i należności skarbowych i gminnych, na­
kłada się każdoroczny podatek gruntowy, w wy­
sokości wyrównywnjący ogólnej sumie całego po- 
dymnego szarwarkowego i całego kontyDgen- 
su liwernnkowego, według dotychczas istnieją­
cego rozkładu z tejże wsi lub kolonii corocznie 
pobieranego.

Art. 30. Urządzającemu komitetowi poleca 
się wydać niezwłocznie przepisy, weatug któ­
rych dopełniać się ma rozkład między pojedyn­
czych gospodarzy tegu grantowego podatku, j a ­
ki na zasadzie art. 29 na całe wsie lub kolonie 
nałożonym zostaje. Zresztą włościanom każdej 
wsi lab kolonii po ogłoszeniu im tych przepisów, 
pozostawia się prawo rozłożyć nowy podatek 
gruntowy między pojedynczych gospodarzy i na 
innych zajadach, atoli mocą wspólnej prawozgo- 
dnej ich uchwały.

Art. 31. Po wsiach i kuloniaoh, mających 
osady, do których przepisy ukazn z d. 26. m a­
ja  (7. czerwca) 1846 roku nierozciągają się, lecz 
które z pod dobrodziejstwa niniejszego ukazu 
nie są wyłączone, osady takowe oddzielnie obło­
żone zosraDą podatkiem gruntowym z każdego 
morga grnntu w tej wysokości, <aka wypadnie 
z podziału ogólnej sumy podatku gruntowego 
z całej wsi lub kolonii przypa .ającego, na ogól­
ną ilość morgów ziemi włościan, tyra podatkiem 
obłożonych. (C. d. n.)

K r o n i k a .
O t * J e mnlezym w ypadku do n o s i  K reu zz tn ę  z K o n ­

g re s ó w k i .  N ied a lek o  P u ł a w  w  L u b e ls k ie m  w  l a s k u  p r z y  
g o ś  iu u ,  p r o w a d z ą c y m  z L u b l in a  do W a r s z a w y ,  z n a le ­
z iono  d. 1. 1>. m. z a b i te g o  m ę ż c z y z n ę .  Z a m o rd o w a n y  m ia ł  
na  so b ie  odz ież  w y k w i n t n ą ,  f u t ro  d r o g o c e D n e ,  i p ró c z  
k i l k u  llsców, p is a n y c h  z a p e w n e  jak im ś  in k a u s te m  c h e m i­
cznym , d w a  p a s z p o r t y  — j e d e n  a n g ie l s k i  u a  imię W ill ianńi  
H a r r i s  i f ranc uzk i  n a  imię F ra n c a i s  V e r n o t  Z l o t y  z e g a ­
r e k ,  kilk- p ierścieni ,  znaczna  sum a p ien ięd zy  w  z lo c ie  i 
p ap ie rach ,  k t ó r e  zna lez io n o  p r z y  z a b i ty m ,  każą s ię  d o m y ­
ś l a ć ,  że  n ic  p a d ł  z ręk i  r a b u s i a  i p r o s t e g o  m o r d e rc y .  
C ia ło  z u p e łn ie  b y ł o  j e s z c z e  c i e p ł e ,  a  s ą d z ą c  po  ra n a c h ,  
z a d a n y c h  w g ło w ę ,  t n d z i e i  w inne  częśc i  c ia ła ,  c z y n  m u­
s ia ł  b y ć  s p e łn io n y  nie  z w y k łą  b ro n ią  , lecz  k a w a łk ie m  
p o la n a  t ę g i e g o  lub  r y d l e m  n i e k u ty m .  K reu zz tg . d o m y ś ia  
s i ę ,  że  t o  b y ł  j a k i ś  e m isa r jn s z  r e w o lu c y jn y .

W  procesie Poznańezyków  p r u s k a  p r o k a r a t o r j a ,
c z y t a m y  w  Vo**Uche z tg . ,  wnos i  p o d o b n o  k a r ę  ś m ie r ­

ci n a  40, a  d o ż y w o t n e  w ięz ien ie  n a  20  o só b .

TEATR. Dziś, na  d o c h ó d  pan i  T eo f i l i  N o w a ­
k o w s k i e j ,  po  r a z  p i e r w s z y :  Szatan gry, k o m e d jo -  
d r a m a t  w  5oiu a k t a c h  z f r a n c u z k ie g o .

Ostatnie wiadom ości.
Morgenpost pisze : ,,Charakterystyczną jest 

dla stanowiska Aastrji, jako też dla wojny 
w Szlezwiku, iż w tej samej chwili, kiedy tele­
graf przynosi wiadomość o nowem zwycięztwie 
wojsk naszych, ale zarazem i o znacznych stra­
tach, lakie ucierpiały — dodatek wieczorny Ga 
zety Wtedeńskiej umieszcza oświadczeuie, zape­
wniające znowu, że w zamiarach i celach poli­
tycznych' nic się nie zmi eni . ,  i że walka o to 
tylko się rozchodzi, aby Danię zmusić do wy- 
nełnienia zobowiązań, przyjętych na siebie w r. 
1852 w protokole londyńskim. Francja i Anglia 
mogą się więc uspokoić. Dziennik ten nrzędowy 
pisze: |  .

„„Posunięcie się naprzód do Jntlandji zostało 
wywołane jedynie postawą Danii- Stanowisko 
wojskowe, jak ie  zajęła w Jntlandji, siły jakie  
gkonceDtrowała koło Fryderycji, z® względów  
strategicznych nie dozwalały wojskom pru^ko- 
austrjackim, wiazać się do pewu* i linii demar- 
kacyjnej tem ba‘rdziej' że pozycja w Jntlandji 
ma cechę stanowiska flankowego, i zagrażałab, 
ciągle armii sprzymierzonej, operującej przed 
szańcami dyppelskierai. Dodajmy do tego, że D a­
nia p stan)wiła trwać dalej w swoim oporze na 
morzu, i że w tym kierunku wydała rozporzą- 
dzeuia, które bezwątpienia usprawiedliwiają a 
nawet koniecznem czynią, mieć w ręku pewien  
przedmiot dla wynagrodzenia. Program polity­
czny akcji samej nie doznaje naturalnie żadnej 
zmiany przez to wspólne postępowanie.**

W Prnsiech zaś inaczej mówią. K6ln. Ztg. 
rozwija szczegółowo plaa, zresztą już dawniej 
znany, podług którego Szlezwik i Holsztyn aż 
po m. Fleusburg ma być zupełnie oderwany od 
Dauii i wraz z Lauenbnrgiem oddany księciu 
Oldenbnrgskiemu, przyczem Rendsburg zostaćby 
miał twierdzą związkową i otrzymać załogę pru­
ską, Kiel zaś i E ikernfórde miałyby się stać 
portami nieraieckierai pod naczeloictwem Prus. 
Wielki książę Oldenburgski zaś odstępuje P ru ­
sem państw.. swoje Birkenfeld w prowi.icji nad- 
reńskiej a Prusacy urządzają sobie port przy u j ­
ściu rzeki Jady, którą im właśaie odstąpił świe­
żo książę Oldenburgski. Reszta dzisiejszego Ol­
denburga dostałaby się Hannowerowi. Za to Han- 
nower zrzekłby się swych pretensyj sukcesyjnych 
do B^nnświkn na korzyść Prus. Ansirja nakoniec 
otrzymałaby napowrói kawałek Szlązka dla z a ­
okrąglenia granicy.

Byłby to plan do rewizji karty Niemiec, a 
pólurz.ędowe koła pruskie popierają go skrzę­
tnie. Że Austrja nie ma ochoty wdawać s ę w 
to, dowodem tego powyższy artykuł z Wiener 
Zeitung.

W sprawie meksykańskiej douoczą dzienni­
ki, ż t  pożyczkę wzięły na sieDie flomy Foulda 
i Pereiry w Paryżu, tudzież amsterdamski Cre­
du Mobilier, i że nowy władzca Meksyku zobo­
wiązał się do zapłacenia Francji kosztów wo­
jennych w sumie 230 000.000.

W bitwie pod Veile dnia 8. b. m., o której 
prócz telegramu przedwczoraj zamieszczonego 
dotąd niemasz jeszcze bliższych doniesień, został 
ciężko ranny podporucznik Rathlew z pnłku 
króla Belgów, i Schaedelbaner z pnłkn Hessen. 
Porucznicy Jowanoazic i Pachner lekko ranni. 
Główua kwatera jen. Gablentza znajdowała się 
dnia 8. bm. w mieście Yeile.

Telegramy.
L o n d y n  d. 8. b. m W Izbie lordów żąda 

D e r by przedłożenia dalszej korespondencji w 
sprawie duńskiej, zwłaszcza że wypadki wojen­
ne wkroczeniem do Jntlandji przybrały inną ce­
chę. Hr. R u s s e l  odpowiada na to: Przedło­
żenie aktów jest niestosowne, gdyż układy to ­
czą się dalej. W końca bieżącego tygodnia o- 
czekują odpowiedzi od Danii. Jeżeli Dauia przy­
stanie na konferencje, natenczas rozpoczną się 
nowe układy, w przeciwnym razie kroki nieprzy­
jacielskie przeciągną się na stopie wojennej. 
S h a f t e s b u r y  oczekuje jeszcze przed świętami 
wielkanocuemi ostatecznej dec/zji rządu. Na in­
terpelację lorda E l l e n b o r o u g h ,  jak ą  podsta­
wę ma mieć konferencja, odpowiada lord Russel: 
Na razie za podstawę konferencji rząd podaje 
tylKo nienaruszalność Danii, której się trzymać , 
mocarstwa niemieckie oświadczyły. S h a f t e s ­
b u r y  życzy sobie, aby augielskiemi okrętami 
obserwowano okręta austriackie na morza Pół- 
noeuem, aa co odpowiada R u s s e l ,  że okręta 
austriackie wrzkomo m rją  służyć dla ochrony 
handlu | przeszkodzić blokadzie Elby. E l l e n -  
b o r o u g h  wyraża niedowierzanie względem An- 
strji. G i e y  znajduje pon.ia ącemi przedłożone 
księgi błękitu.'. Hr. R u s s e l  odpowiada: Rząd 
zachował sobis npcłDą swobodę działania, czy 
to samemn czy w spółc-e z innemi mocarstwami, 
i nie będzie prowadzić wojny, jeżel, bezpieczeń­
stwo i ciłość Danii będzie mogła być utrzyma­
ną środkami pokojowemi.

W Izbie gmin obiecuje P a l m e r s t o n  w 
krótce przedłożyć dalszą korespondencję, skoro 
tylko układy się skończą.

H a m b u r g  9. m a r c a  w i e c z ó r .  Nade- 
szłe dzienniki k. penhagskie z 7. b. m. donoszą, 
że tam powszechna radość panuje z rezultatu 
wyborów do Rady państwa. Duński królewicz 
odjechał do armii Btojącej w Jntlandji.

Kopenhagskie dzienniki umieszczają telegra­
my z Sztokholmu z 6. bm. W szw edzkiej stolicy 
odbyły się wielkie demonstracje ludowe przed 
zamkiem królewskim na korzyść D-tnii. Przed 
domem ministra spraw zewnętrznych h r .  Mander- 
strom powstało zbiegowisko ludu, przyczem na- 
czeloiLa policji raniono.

B e r l i n  9. m a r c a .  Z K o p e n h a g i  donoszą 
7 .  b n . . :  P r e z y d e n t  r a d y  m i n i s t r ó w  M o n r a d  powie­
d z i a ł  w mowie w y b o r c z e j ,  iż c h c e  w y t r w a l e  
walczyć za samodzielność p a ń s t w a ,  zachowanie 
z w i ą z k u  Danii ze S z l e z w i k i e m  i nigdy nie d o ­
z w o l i  na r o z c i ę c i e  nnii.

H a n n o w e r 9 .  m a r c a .  Izba deputowa­
nych uchwaliła w s z y s t k i e m i  głosami przeciw 3 
wniosek adresn wydziału d b  S«Iezwiku i  Hol­
sztynu. Minister sprawiedliwości Windhorst za­
pewnił, iż zwiększyła się nadzieja wspólnej ak ­
cji catych Niemiec (z Prusami i Austrią.)

S z t u t t g a r d  9. marca. Król Wilhelm wir- 
temberski (starzec już) bardzo słaby, chociaż go 
nic nie dolega. W iele spi. Dziś zraaa m iał ci­
śnienie w piersiach.

D r e z u o  9. marca. P osiedzen ie  budestagu  
(na którem m k ł przyjść pod o b r a d y  i g ło so w a ­
nie wuiosek austrjacko-prmki, do tyc zą cy  nacze l­
nego dow ód z twŁ  w Holsztynie) zi sU ło odroczo­
ne do >ioboty z powudu Błabości jednego posła i 
braku instrukcji.

T elegram y Gazety Narodowej.
M onachium  10. m arca . Król Ma­

ksymilian umarł dziś rano o godzinie 11 */4. 
Królewicz Ludwik objął rządy jako Ludwik U. 
Heroldowie państw a proklamowali to na p u ­
blicznych placach Ministrowie pozostają  w 
urzędowaniu.

V eilc  10 . m a rc a . Duńczycy opuścili 
H orsens, który zajęła awangai da brygady 
Dormus.
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Cio»£*o(iar«two, p rzem ysł 
I handel.

—  N iem ieck ie  k o n t y n e n t a l n e  T o w a r z y s t w o  
o ś w ie t le n ia  g  zein  w Dc-sau ro zd z ie l  i d y w i ­
d e n d ę  sw o im  a k c jo n a r iu sz o m  po 9 ’/ ,  t a l .  za  
r. 1863 o d  akcj i  na  100 ta la rów .  P o n i e w a ż  w 
K ra k o w ie ,  w e L w o w ie  i w W a r s z a w i e  po- 
m ien io n e  T o w a r z y s t w o  m a  w p rz e d s i ę b io r ­
s tw ie  o ś w ie t le n ie ,  p o d a je m y  c y f ry  w y ję te  z 
o s t a tn ie g o  b i lan su ,  w  k tó r y m  K r a k ó w  230.622, 
L w ó w  208.755, W a r s z a w a  583. 434 t a la ró w  
z a  k o s z t a  b u d o w y  w rn z  z k a p i t a łe m  o b r o t o ­
w y m  j a k o  d łu ż n ic y  f i g u r u j ą .  W  r. 1862 w y ­
p ła c o n o  d y w  d e n d ę  8 '  ,  ta l .  od akcji .  K u r s  
o b e c n y  ty c h ż e  a k c y j  j e s t  138 tal. z a  s z tu k ę  
czy l i  3 8 ’/ .  aźio.

G a z u  w K r a k o w ie  s p r o d u k o w a n o  w 
1862 r. 13,512.300, w 1863 za ś  14.306 300 s tó p  
k u b ie z n y c b  g a z u ,  t. j.  o  794.000 więcej , p rzy -  
czem  i lo ść  p łomieni o  229 się p o m n o ż y ła

W e  L w ow ie  s p ro d u k o w a n o  w 1862 r .  
14.336.200 a w 1863 r.  15.587.600 s tó p  kubi- 
i z n y  li gazu ,  za tem  o 1,251.400 więcej ; p ło ­
mieni p r z y b y ł o  323.

W  W a r s z a w ie  s p r o d u k o w a n o  w 1862 
r  44,924.00 a  w 1863 r. 45,516.500 s tó p  kub.  
t.  j  o 592.600 w i ę c e j ; i lo śc i  p ło m ie n i  z w ię ­
k s z y ł a  się o 647. S p  ż y c ie  g a z u  z w ię k s z y ło  
się  w p ie r w sz y c h  7m iu m ie s ią c a c h ;  w s k u t e k  
o b o s t r z e n ia  s t a n u  ob lężen ia  z m n ie jsz y ło  się 
li t y lk o  u p r y w a t n y c h  o 791.000 s tóp .  Z a  to  
u ż y i i e  g a z u  na o ś w ie t l e n ie  ul ie m ias ta  p o ­
w ię k s z y ło  się p r a w ie  o 2  m i l io n y  stóp ,  t a k  
że  z u ży c ie  g a z u  z a w s z e  j e s zcze  o l 1/ ,  m i l io ­
na w ię k s z e m  b y ło .

-  Kraków 8. m arca .  Z p o w o d u  z łych  
d r ó g  d o w ó z  z b o ż i  z k r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  
j e s t  b a rd z o  sz czu p ły .  R u c h  l r . n d lo w y  na 
g r a n i c y  b a rd z o  s ł a b y  w e  w s z y s tk i c h  a r t y ­
ku ł  ;cb, p ró c z  j ę c z m i e n i a ,  k t ó r y  j e s t  p o sz u ­
k iw a n y  i d o b rz e  p łaco n y  W  o g ó le  j e d n a k  
s p r z e d a ż  szła o p ie s z a le ,  a  eeuy  w in n y c h  
zb o żac h  n iezm ienne .  Na t a r g u  k r a k o w s k im  
dzis ia j  u sp o s o b ie n ie  n ie  by ło  p rz y ja ż u e  p r o ­
d u c e n t o m ;  w p r a w d z ie  k u p o w a n o  n ieco  do 
A u s tr j i ,  M o r a w y  i W ę g ie r ,  a l e  j u ż  n ie  w t a k  
z n a c z n y c h  i lo śc iac h  j ; ik  w  z e s z ły m  ty g o d n iu  
C e n y  p r z e to  c h y l i ły  s ię  n a w e t  ku  s p a d k o w i ;  
jęczm ień  t y l k o  t r z y m a ł '  s ię  d o b rz e ,  « p ię k n e  
zim n p łaco n o  1 a w e t  n ieco  w y ż e j .  Ż y to  g a ­
l icy jsk ie  o d c h o d z i ło  po  zł.  4 .50—4.60, a  n a j ­
p ięk n ie jsz e  d o  4 .7 5  za 162 fnt.  P sze n ica  
c z e rw o n a  w y s ta w io n a  dość  o b f ic ie  na s p r z e ­
daż .  p aoona  po zł. 6.75, 7 a  n a jp ię k n ie jsz a  
7 25 — 7 .4 0 ;  b ia ła  tu te jsza  po  7—7.25 za  172 
Na t r a n s i t o  nic n ie  k u p o w a n o  M ałe  ilości  
z p r z e s z łe g o  t y g o d n i a  białej p sz e n ic y  z K r ó ­
le s tw a ,  k t ó r e  z łożone  b y ły  na  ko le i ,  p łaco n e  
b y ł y  p o  z łp .  2 6 —27. J ę c z m i e ń  b a rd z o  po- 
s z n k im a n y ,  p ła c o n y  w o gó lnośc i  : po lsk i  po  
4.40—4.50 ; p rzed n i  po  4.80, 4 90, a n a jce l-  
i i e j a - y  fi—5 . ‘6 .  In n e  r o d z a je  zb o ża  i z ia rna  
s t r ą k o w e  z a n i e d b a ń ’, lecz w c e n ie  n iezmie-  
n on ■. (G hw .)

— Zaraza na bydło. W  p ie rw s z z j  po- 
łow ic  m ies iąca  lu te g o  b, r .  z a r a z a  na  b y d ło  
w lw o w s k im  o k rę g u  a d m in i s t r a c y jn y m  w y ­
g a s ła  w 28 m ie j s c a c h ,  t e  s ą :  J a b l o n ó w k a ,  
Busk  i S t ry c h a n ie c  w o b w o d z ie  ż ó łk ie w s k im ,  
C h o m ia k ó w k a ,  N agorz .anka ,  F o lw a r k i  p r z y ­
s ió łe k  M a n a s te r z y s k ,  B ra ty s / .ó w ,  R a d c z n ,  
K o ro p iee ,  P s z e n ie z n ik i .  w o b w o d z ie  s t a n i s ł a ­
w o w s k im ;  W u lk a ,  L u b a to w a ,  Deszno, I w o ­
nicz w o b w o d z w  s a n o c k i m ;  P o d b o ro d y s z c z e ,  
B ó b r k a ,  R o m a n ó w .  K u r o p a tn ik i ,  S a rn k i  d o l ­
ne, L u d w i k ó w k a  w  o b w o d z i ł1 b rzeżań sk im  ; 
P o św ie r z  w o b w o d z ie  s t r y j s k i m ; S ąd o w a  
W iszn ia  w o b w o d z ie  p r z e m y s k im  i Ż y d a ty -  
cze  w o b w o d z ie  lw ow sk im .  Na n o w o  w y b u ­
chł. ' t a  za raza  w 20 m ie jscach ,  k tó r e  s ą  ; 
R o z d z ia łó w  w  o b w o d z ie  ż ó łk ie w s k im ,  U h ry -  
»óu  d o ln y  w o b w o d z ie  s t a n i s ł a w o w s k i m ;  
Pu d s i im lan ice ,  P o to k ,  F i r l e jó w k a ,  Obelni . ia  
w o b w o d z ie  b r z e ż a ń s k im ;  K r z y w c z y c e ,  Ko- 
pan k a ,  p r z y s i ó ł e k  D o b r o s t a n ,  B uczn iów , Hłu  
b o c z e k  w ie lk i  w o b w o d z ie  t a r n o p o l s k i m ;  
L is o w ie e ,  B o r sz c z ó w .  W y g n a n k a ,  P r o b u ż n a ,
M jdan  w o b w o d z ie  c z o r tk o w s k im .

J e s z c z e  więc 60 m iejsc j e s t  d o tk n i ę ty c h  
z a r a z ą ,  z t y c h  10 p r z y p a d a  na  o b w ó d  ż ó ł ­
k iew sk i ,  9 na  o b w ó d  s ta n is ł a w o w s k i ,  p o  8 
n a  o b w o d y  b rz e ż a ń s k i  i ż ó łk ie w s k i ,  5 na 
o b w ó d  c z o r tk u w s k i ,  po 3 na  o b w o d y  t a r n o ­
po lsk i ,  s t r y j s k i  i p r z e m y s k i  i 1 w o b w o d z ie  
s a n o c k im ,  w k tó r y c h  n a  31.136 s z tu k  b y d ł a  
w 494 o b o ra c h ,  p o d le g ło  za raz ie  3126 s z t u k ,  
w y z d r o w ia ło  280 s z iu k ,  p a d ło  2245 s z t u k ,  
d a n o  na rz e ź  373 s z t u k  b y d ł a  c h o re g o  i 377 
p o d e j r z a n e g o  o z a r a z ę ,  a  w 26 m ie jscach  
zo s ta ło  228 s z tu k  d o tk n ię ty c h  z a r a z ą .

— W iener L loyd  u m iesz .  za  n a s tęp u jąco  
d o n ie s ie n ie  c o  d o  p o łą c z e n ia  ru ch u  kolei  
a u s t r j a c k i c h  z m o s k i e w s k i e m i :

Na p r z e d s ta w ie n ie  d y r e k c j i  kolei  że la ­
znej w a r s z a w s k o  w ie d e ń s k ie j ,  z e z w o l i ły  dy- 
r ek c je  ko le i  ż e la z n y c h  p ó łn o c n e j  i górno -  
s z l ą z k ie j ,  a b y  w a g o n y  ich b e z p o ś re d n io  z 
jed n e j  n a  d r u g ą  ko le j  p r z e c h o d z i ły .  T o  u- 
la tw icn ie  m a  d o tą d  j e d n a k ż e  b a rd z o  tualo 
zn acz en ia ,  g d y ż  hande l  p o lsk i  o b e c n ie  tak  
u p a d ł ,  iż k u p cy  tam te js i ,  k t ó r z y  sw o je  inte-  
r e sa  i-sobiśc ie  z a ła tw ia ć  i t u  p r a w i e  c o d z ie n ­
n y m i  gośćmi b y ć  z w y k l i ,  t e r a z  z u p e łn ie  się 
nie  p o k a z u ją .  PoD iew aż dale j  o r g a n a  r z ą d o ­
we zu p e łn ie  o d m a w ia j ą  u d z ie le n ia  p a s z p o r ­
tów. p r z e to  za  z u p e łn ie  n a t u r a l n e  u w a ż a ć  
n a le ż y ,  iż o so b o w e  p o c ią g i  k r a k o w s k ie  w 
o s t a tn i c h  8 d n iach  n e t to  5* o só b ,  m ięd zy  t e -  
mi 2 d a m y  d o  K r a k o w a  p rz y w io z ły ,  i że 
p o c ią g i  s n i e z w y k ł ą  d o k ła d n o ś c ią  d o  Szcza-  i 
k o w y  p rzyby  wają.  L i t w o  s ię  z w s z e lk a  j 
śc i s ło śc ią  p lanu  j a z d y  t r z y m a ć ,  g d z ie  n ie  do  
d o  p rz e w o z u  nie  ma.

C e sa r s k o -m o s k ie w s k a  kom is ja  w y p r o w a ­
d z a n ia  soli  na P o d g ó r z u  o t r z y m a ła  ro zk az  
euergicz .nego t r a n s p o r t o w a n i a  s o l i  na  r a c h u ­
nek  r z ą d u  m o sk ie w sk ie g o .  W  t y m  celu  o b o ­
w ią z a n ą  j e s t  k o le j  ż e la z n a  w a rsz a w sk o -w ie -  
d e n s k a ,  i o  w a g o n ó w  c o d z ien n ie  d o  W i e l i ­
czk i  posy łać .

K u rs  i w « » 4 ' L
* dn ia  l o  m a rc a .

Uivk.it h o le n d e r s k i  . .
• ,n t  eo sa rsk i  . . . 
M o s k ie w s k i  p ó ł i ra p e ry a ł  
M' sk :e tv s k i  ru b e l  s re b rn y  
Pi.upSsi t a la r  k a r .  . . ■ 
Galie , l i s ty  zas t- .  w. a. j  
Galie . l i s ty  *ant. m. fe |  
G łl ieyj.  oblig .  i n d e m  , 
P o ż y c z k a  n a ro d o w a .  j  
Afc y e  ko le i  żel.  ga l .  . } 
'a O H B M n H B i

D a ją  j ż ą d a i ę
* w !

!25 197,75
Sł-SiSESSI

Klat- -fc eiL-fAtiŁG
z 'ic.::i 10 m a rc a

Oblig. d m g u  p a ń -  5 z e l O O g l  m. 
P o ż y c z k a  r. w. 18545''. as  100 gl. m. 
L o s y  z r . 1860
Akcje  b an k u  m tro d  ze  1000 gl 
A kcjo  T o w . r z y s t w ł .  k r e d .  na 200 
L o n d o n  10 funt  c te r l in g ó w  
D u k a ty  e e s a i s k ie  sz tu k ę  . . . 
S rebro  za  100 dr, w. a. . . .

Prsyjschali <i. 9 marca.
P p .  L e w ic k i  L .  , T r u s k o l a w s k i  L. z 

P ło n n y ,  b r  S ch an d icz  M. 7. M o s k w y ,  S t e f a ­
n ow icz  K . 7 B o jan ,  hr. .K e l le r  E .  z P e te r s -  
h u rg a ,  K o w a ń s k i  W. 7. Ż ó łk w i ,  Soroe .zyńshi  
R .  z G h o ro n o w a .

Wyjechali d. 9. marca
P p .  Hr. B o r k o w s k i  S. d o  W ie d n ia ,  

H er l t l i  F .  d o  U n ia ty c z ,  P o h o r c  ki F. do  D y ­
dni, R a b b  F. do  T a rn o w a .

ESSENCJA
S  h I s  a |i a  r j  : i C o  I b e r i
J e d e n  z n a jd a w n ie js z y c h  i na jsku teczn ie j*  

sz y c h  ś ro d k ó w  r  ś l i u n y e h , k r e w  c z y s z c z ą ­
cy c h  w c h o ro b a c h  s e k re tn y c h ,  sy f i l i ty c z n y c h ,  
zan ieczyszczen iu  k r w i  i w y r z u t a c h  na  ciele.  
M etoda u ż y c ia  w po lsk im  języ k u .

D o s ta ć  m o żn a  w P a r y ż u  w a p te c e  P .  
O o lb e r t ,  w P a sa ż u  C o lb e r t  nr. 7. e t  8. S k ł a d  
g łó w n y  d la  k r ó le s tw a  P o l s k . e g o  u p .  G al la  
w W a rs z a w ie ,  w W iln ie  u p. Obrońcie k ie g o ,  
w L u b l in ie  u p. M a zu rk iew ic za ,  w K r a k o w i e  
u p .  B ru n o n a  M iczyńak iego ,  w e  Lwowie u 
Z H ackera 210 1— 0

j t a - g .aciu-stn a?

Zdanie Juliusza Boutć
( W ro c ł .  k o r e s y .  z w rz e ś n ia  1863) 

o

W odnie A n a le r j  now ej 
do u s t  d en ty s ty  P o p p a

W  n a s z y c h  to w a r z y s t w ;  eh  i k ó ł ­
k a c h  l e k a r s k i c h ,  k tó r e  w y d a ł y  ju ż  nie  
j e d e n  w y r o k  p o t ę p i e n i a  t y l u  ró żn y ch  
ś r o d k ó w  t a j e m n y c h ,  z a s łu ż y ła  so b ie  
w o d a  A n a t e r y n o w a  d o  u s t  P o p p a  d e n ­
t y s t y  w W ie d n iu ,  na  n a le ż y te  uznan ie  
W id z ie l i ś m y  tu  w W r o c ł a w i u , g d z ie  
w o d ę  te  w ie lu  n aw e t  b a rd z o  s ł a w n y c h  
r o z b ie r a ło  le k a rz y  , b a r d z o  p iękno  
p r z y k ł a d y  o sk u te czn o śc i  te jż e .  K ie  
d y  t y l e  in n y c h  ś ro d k ó w  do  u s t  i z ę ­
b ó w  u w a ż a n y c h  b y w a  j a k o  o w o c  s p e ­
k u lac j i  i ehęei  y z y s k i w a n i a  p u b l ic z ­
nośc i ,  t o  p rzec iw n ie  o k a z u je  s ię  w o d a  
A n a t e r y n o w a  d o  u s t  w e d ł u g  zd a n ia  
ludzi f a c h o w y c h  jak o  ś r o d e k  w e d łu g  
z as ad  ra c jo n a ln y c h  i c h e m ic z n y c h  na  
d e r s z c z ę ś  iw ie  z k o m b in o w a n y .  i pew .y. 
W  o g ó le  p r z y z n a ć  n a leży ,  iż ś r o d k i  
p o d o b n e g o  r o d z a ju  a u s t r i a c k ie ,  w y s t ę ­
p u ją  w c h a ra k te r z e  d a l e k o  p o w a ż n ie j ­
sz y m ,  i z m n ie jszą  o s t e n ta c j ą  n iż  g d z ie  
indz ie j ,  p r z e z  co  w łaśn ie  z y s k u ją  sob ie  
t r w a ł e  zaufan ie .  43 4 — 12

& . 150.000 złr. w. a. 3 S
w y n o s i  n a jw ięk s ze  w y g r a n e  n o w e g o

w ie lk ie g o

losowania pieniężnego,
p rz e z  l l a m b u r g s k i  r z ą d  g w a r a n t o w a n e g o  z 

17.300 t r a fnem i.

Ciągnienie  I. k la s y
dnia BO. marca 1*. r.

D  i t e g o  c iągn ien ia  p o le c a m  o r y g in a ln e  
losy ,  a  to  c i ł e  l o s y  p o  4 złr . , 1 ,  l o s y  p o  2 
z ł r . , 1 ,  l o s y  po  1 z ł r .  z m oje j  sz cz ę ś l iw e j  
k o l e k t u r y .

Z a m ó w ie n ia ,  d o  k tó r y c h  p r z y ł ą c z o n a  z o ­
s ta ła  n a le ż y to ś ć  p ien iężn a .  U s k u te c z n ia m  
p u n k tu a ln ie  i z w s z e lk ą  d y s k r e c j ą ,  a  w y g r a ­
ne  p ie n i ą d z e  jak ró w n ież  lo sy  r e n o w a c y jn e  
i l i s t y  c iąg n ien ia  p r z e s y ł a m  z a ra z  p o  d e c y ­
zji. P la n y  g r y  d a je  b e z p ła tn ie .

J .  Cohnstern
201 2— 2 B a n  q n i  e r  i n  H a m b u r g .

Kareta i karjolka m a ło  uż y w a n e ,  
u u i u i i u r  i  a u i j u i a u  do  sp r z e d a n ia  w 
do m u  p rz y  ulicy S z e ro k ie j  Nr 15. 198 2 —3

D l a  r o d z ic ó w  !
W  s k u te k  m oich  12- le tn ich  d o św ia d c z e ń  

z w ra c a m  u w a g ę  s z a n o w n y c h  ro d z ic ó w  nu 
m oją  c z e k o la d ę  p rzec iw  ro b a k o m  p o w s z e ­
chn ie  l u b i a i ą .  a  k tó re j  s ś n f e k  jest n ezuw o- 
dny .  W y p a d a  mi sz czegó ln ie j  n adm ien ić ,  iż 
ś r o d k a  t e g o  u ż y w a  sie  n ie  t y l k o  w te d y ,  g d y  
dziec i  na  r o b a k i  już  c ie rp ią  a lb o w ie m  ro b a ­
ki p o d c z a s  tw o rz e n iu  s w e g o  w c ią g a ją  w 
s iebie  sok i  p  f rz e b n e  do  u t r z y m a n ia  ciału, 
m ię d z y  innem i C h y h s  ( s o k  ś le d z io n o w y ) ,  
z a p o b ie g a  się zaś  te m u  pr /.ez u ż y w a n ie  tej  
goż  ś r o d k a  p rz e z  t r z y  m ies iące  D la  p r z e ­
kon an ia  s ie  u p ra s z a m  o z rob ien ie  icd^e-  
t y l k o  p ró b y ,  a z a r ę c z a m ,  że  r a d a  mpjs ku 
zu p e łn em u  z a d o w o ln ie n iu  w y p a d n i e ,  i że  l u ­
dzie  n ig d y  na  g l i s ty  c ie rp ieć  n ie  b ęd ą .

T a  czekolada przeciw robakom  jest do 
n a b y c ia  j e d y n ie  we L w o w ie  u r>t). apteka- 
r z ó w  R U C K E R A  I B E R L I N E R A ,  tu d z ie ż  
w B rzeża n . ic h  u p. Z m io k o w s k ie g o  ap te k ,  i 
p.  F a d e n h e c h t a ,  w B U łe j  n  p J .  B e rg e ra ,  
w B ue zaczu  u p  M. L ip sz ica ,  w  K r a k o w ie  
u p. A l e k s a n d r o w i c z a  a p t ,  w  N o w y m  S ączu  
u p. K o s te rk ie w ic z a ,  w P rz e m y ś lu  u p .  Gaj- 
d eezk i  i s y n ; ,  w R z e s z o w ie  u p,. S z a j t e r a  i 
spó łk i ,  w S ta n i s ła w o w ie  u p. v>witalsk iego 
a p t e k a r z a

S z t u k a  kostzu je  20 cn t .
August Króczc r 

5 — 0 'Aptekarz w T o k a ju .
*Ero.7K35l®3iaSHS«BKi

D nia 4. m a rc u  b .  r .  ZGINĘŁY mi dwie 
obligacje indem nizacyjne o k r ę g u  lw o ­
w sk ie g o ,  k a ż d a  po ltlO O  r.lr." m  k ; 
j e d n a  Nr. 6985, d r u g a  Nr. 15 733. o b y ­

d w ie  z k u p o n a m i ,  p l a tn e m i  1. maju 1864 po 
25 z łr .  in. k. O s trz e g ę  się n in ie jszem  w s z y ­
s tk ic h  a b y  ty c h  o b h g u e y j  nie  n a b y w a n o ,  
g d y ż  t a k o w e  z o s ta ły  w ra z  z k u p o n am i  ju ż  
am o r ty z o w a n e 1. 222 1 — 3

Mchmnl Dym.
7. B u k o w s k a  w S an o ck iem .

P i  zez d łu g o le tn e  b a d a n ie  w o b rę b ie  c h e ­
mii, u d a ło  mi s ię  w re sz c ie  ś r o d e k  o d k r y ć ,  
k tó r e g o  s k ł a d  w e g e ta b i l i e z u y  j e s t  w s tan ie  
w ło s y  zn acz n ie  w y p a d a ją c e ,  a lbo  w ło s y  z u ­
pe łn ie  w y p a d ł e ,  do  p o ro s tu  p obudz ić .  T e n  
w y n a la z e k  z as łu g u je  na  sz c z e g ó ln e ’ ocen ie ­
n ie  g d y ż  d o  t e g o  cz a s u  p rz y  t y s i ą c z n y c h  
w y p a d k a c h  odn iós ł  b ło g ie  sk u tk ie .  Ś ro d k ie m  
t y m  je s t  b a ls am  z io ło w y  na rosn ięc ie  w ło s ó w ,

E S P E U T  D E  CHEVE17X
Hnttera i Spółki w Berlinie

j (Główny skład we Lwowie a Zygmun 
|  t a  H akera, a p te k a  p o d  S r e b r n y m  jorłern,)  
j k t ó r y  w s z y s tk im  p o r  s tu  w ło só w  p o t r z e b u j ą -  
! c y m  su m ienn ie  p o le c o n y  być  może.  
j G e r a  f iaszeczk i  2 złr . 60 c n t . ,  z o pako-  
1 w.uniem 2 z ł r  80 c n t .

! 8 ^  J u ż  w 19 ro k u  s t r a c i ł e m  bez żad n e j  
• p r z y c z y n y  w s z y s tk i e  w ło sy  na  g ło w ie ,  któ-  
■ ry c h  an i  za  p o m o c ą  sz tu k i  le k a r sk ie j ,  ani  wy-  
i c h w a lo n y c h  ś r o d k ó w  w żad en  sp o só b  o d z y -  
! skuć  nie  m o g łem . T a k  p rz e m in ę ło  8 lat , n ie  
i w id z ą c  ż a d n e g o  ś ladu  n o w e g o  p o ro s tu .  P r z e d  
; p ó ł  r o k iem  u s ły s z a łe m  o P a n a  w y b o r n y m  
: b a lsam ie  na  w ło sy ,  i o  j e g o  ś w ie tn y c h  zale 

tacb .  Z a c z ą łe m  w ięc  i to  u ży w ać ,  a le  ju ż  po 
; u ż y c iu  t r z e c h  f l i s z e c z e k  d o s ta łe m  św ie że  

w ło sy .  U k o n te n to w a n y  p o  tuk  d łu g ic h  la­
tach  b y ć  w p o s ia d an iu  n o w y c h  w ło s ó w ,  s ą ­
dzę  Ż-; na j lep ie j  czyn ię ,  s k ł a d a j ą c  P a n u  n a j ­
s z cze r sze  p o d z ię k o w a n ie .

H a l le  10, g r u d n ia  1863.
61 3 —6 KSrtlng b u d o w n ic z y .

Wt h a n d l u  n a i i o n
K A R O L I N Y  G E I S T L E R  

pod W IO SNĄ  pod liczbą 108 miasto  
o g ła s z a  się o św ie żo  sp ro w a d z o n y c h  nasi  :naeh 
j A o  to :  warzywne, kwiatowe, pastew ne
i t, p , k tó r e  to  w n a j l e p s z y m  g a tu n k u  i 
n a jp ię k n ie j sz y c h  w y b o r a c h  d o s ta ć  można.  

186 ' 4 - 1 2

Z dniem 18. b. m.
ro z e s ł a n ą  będ z ie  s z a n o w n y m  p r e n u m e r a to ­

rom  k s i ą ż e c z k a  d o  N a b o ż e ń s tw a  pod  
t y t u ł e m :

C Z A S  i W I E C Z N O Ś Ć ,
pr/.ez d ru k a rn i ę  K o rn e la  P i l le ra .

Handel A. Mańkowskiego
p r z y  u l icy  H a l ick ie j ,  p o d  1. 17. m s p r z e d a je  zn a c z n y  zapas to w a r ó w  k o r z e n n y c h ,  de l ikafe

s ó w  i w in  po  c e n a c h  zn iż o n y c h .
O sob liw ie  z w ra c a  się  u w a g ę  n a  ru u i , k o n iak , likw ory I w ina, k tó r e  t a m  p o  oe 

nach  n a j t a ń s z y c h  w y p r z s d a w a ć  się b ę d ą .  (212 2 — 14)

W y g ry w a  i t r  2 5 0 .0 0 0 ,  2 0 0  0 0 0

Mech Islandzki p rz e c iw  kaszlom , 
znflpgmlen n plac i eierpientoin plerttlo 
wym m u sz o  z dobrym  skutkiem uży­
wany, w nowej formie, pastylkow ej, 
przyrządzony przyjem nego sm aku

8 -12
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4 0 .0 0 0 ,  2 0 .0 0 0 ,  1 0 .0 0 0  *Ir.

135 P a s ty l k i  z m c h u
1 Dr. Franciszka Sautera. w R a r e n i b u r g u  
j (k r .  W i r t e n b e r g s k i e m )  P u d e ł k u  po  40 cnt. , z 
i p r z e s y ł k ą  p o c z tu w ą  50 cnt. , p r z e z  wielu leka- 
j r z y  do  u ż y c ia  na jus i ln ie j  p o lecone ,  p rz e e iw  

cierpieniom katarow ym  p lne , katarom  
; chronicznym krtani, chrypce I cierpie­

niom kaszlowym  każdego wiekn, skro- 
( falom i t. d S ą  na sk ła d z ie  dla Lwowui 

I król. Gall |l * je d y n ie  w  a p te c e  IY G - 
, M O N T A  R U Ć K E H a  p o d  s r e b r n y m  o r ł e m .

B ia fy  Ł u b in  f r ^ k f e z y - '
stej angielskiej rasy  od 4 — 10 złr . w. a. 
s ą  do  s p r z e d a n ia  w '  Nlklowleach o s ta tn ia  
p o c z t a  o ra z  s ta c ja  k o le i  Mądowa W isznia. 

188 4 —6

K A R O L  NE U M A N N ,
we Lwowie plac Marjacki I. 351.

Handel n a s i o n ,  r o ś l in ,  p a p ierń  i aabaw ek p o l e c a :
B u rak i  p r a w d z iw e  ć w ik ło w e  

„  p a s t e w n e  m iesz an e
„  ', ,  c z e rw o n e
„ olbrzym ie Pohla

Trifo l ium  h y b r id u m ,  B a s t a r d -K le e  
„  in e a rn a tu m  

K o n ic z y n y  b ia łe j  e i t r a  
Luce rna  p r a w d z i w a  f ra n e u z k a  
R a jg r a s  a n g ie lsk i  

,, f ran c u zk i  
,, w łosk i

ja k o  te ż  r
Nasiona ja rzy n , kwiatów I drzew, gospodarskie drzew a owocowe, etc

po  n a ju m ia rk o w a u sz y c b  c e n a c h .
Specjalne k st ilogi przesyłają się franko. 208 (2 — 10)

80 zł,  c e tn a r ,
15 „  k o rz e c .
16 „
20 „
70  „ c e tn a r .
50 „  „
60 , ,  „
50 „  „
32  zł.  c e tn a r .  16 zł. ko rzec .
35 „ „ 14 „ „
35 .. „  17 „  „

s O S Z ll

§0̂  Główny skład spedycyjny: w a p t e c e  p o d  B o c i a n e m  w W i e d n i u .  I M

Każde pudełko proszków seidfickich przeze mnie w yrab ianych , dla rozróżnienia od podobnych innych 
wyrobów opatrzone je s t moją m arką zastrzega jącą , i moim podpisem , a każdy papierek b ia ły  jednę dosis 
proszku zawierający , wyciśnięte ma oznaczenie : „ Mo I  l ’s S e i d I i t z P  u I v e r .a

Cena jed n eg o  oryg in . p u d elk a  1 i lr .  25  kr. wraz z opisem użycia w różnych językach.
Te proszki z powodu swej wypróbowanej skuteczności, zajmują pomiędzy rozmaitemi środkami domowemi pierw 

sze miejsce, co stwierdzają ze wszystkich krajów państwa austriackiego nadsełane poświadczenia i dzięk^pnienia 
.Szczególnie z pomyślnym rezultatem dają się one zastosować w leczeniu zamulenia i zatkania ciała, niestrawności i 

zgadze, dalej w kurczach, cierpieniach nerek, nerwowem bolu głowy, uderzeniu krwi reumatycznych afekcjarh hy- 
sterji. hypoehondrji, skłonności do womit i t. p-

SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ:
w e LW O W IE aptek . P io tr  M ik o la srh , A. B er lin er , Z ygm unt H acker, K leina  W w a. i G ehhart.

W  Białej K e le r  spt. i J .  B e rg e r  — w  Brseżanach J ó z e f  Z m in k o w s k i  i B. F u d e n h e c h t  — w Bochni N iedz ie lsk i  — w Brodach F r ,  
D e c k e r t  — w  Ducznczu J  C z e rk a w s k i  — w C hodorow le Z. J .  K ry n ic k i  — w Ceernlow cach J .  R ó ż a ń s k i  i Ig n .  B c hn irch  —  w Do- 
brom lln A. G ro to w s k i  — w D rohobyezy L .  K le c z k o w s k i  — w Glinianach N- H eim  — w Gródku A. T o m a s z e w s k i  — w  H nsiotynlf 
F .  M icha lew icz  — w Jagieln lcy  J .  F i s c h b a c h  — w Jarosław ia J .  R o h m  —  w  K alasza F .  H i l a e b r a n d  — w  Kołomyi W .  K u p f e n n a n n  — 
w  Krakowie d r .  S a w ic z e w sk i  a p t .  i M. J a w o rn i c k i  — w Kiynlcy H. N i t r ib i t t  —  w  Llmanowle A. M u l le r  — w Makowi* E .  M aier  — 
w M anastcrzyskach J .  L ip s c h i tz  —  w  Naslczy A . M e rn y c h  — w Nowym Sącza K o s te r k  ew ieza  w d o w a  i F e l .  W ó jc ik o w s k i  — w N o­
wym T arga C. L a u e r  — w O św ięcim ie W . P o la c z e k  —  w Podgórza S. S c h le s in g e r  — w Prac myśl a G e id e t s c h k u  i s y u  i E .  Ma" 
ch a lsk i  — w Przem yślanach St. M ie lecki  — w Radowcach W . R e s e h  — w HzrsEowle J-  S c h a i t t e r  i s p ó ł k a  — w Sam borze 
K rieg se is en  i J u l .  K iedl  -  w Sanoka J .  Z a re w ic z  i J  J a k l i t s c h  — w Snceawle E. B o tc z a t  — w Starem  Mieście A. G r o t o w s k i  — w 
Stanisław ow ie R .  Ś w ia ta lsk i  d a w n ie j  T o m a n e k  — w  Stryja N u s s e n b U t^  —  w Szczyrca J- P e łk a  — w T arnopola A  M o ra w e tz  i K 
Bu-Jic lt  -  w Tarnow ie J  J a h n  — w Tornnin A . G ie łd z iń s k i  — w  Tyśm lenley K a ro l  N ęck i  — w  W adowicach F.  F o l te n ,  S c h w a rz  
H e in z  — w Zaleszczykach J .  K o d rę b s k i  — w Złoczowie W o lf  K o r k m  — w  Żółkwi K rz y ż a n o w s k i  — w Kalisza J a b ł k o w s k i .  
Rr .doliński  i S k u p ie ń s k i .

Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na

Prawdziwy olej tranowy z wyroby miętusowej
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z B e r g e n  w Norwegji.

Prawdziwy O le j  t r a n o w y  z w ą t r o b y  m ię tu s o w e j  używa się z najlepszym skutkiem w słabościach piersio­
wych i placowych, w szkrofulach i w słabości „R k c h i t i ś Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryczne i reumaly 
czne, również jak  i chroniczne wyrzuty skóry.

Olej ten  n a jc z y s t s z y  i n a js k u t e c z n ie j s z y  ze w s z y s tk i c h  in ń y e b  o le jó w  r y b ic h ,  nie z a w ie ra  ż a d n y c h  j a k i c h k o lw ie k  c h e m ic z n y c h  u r z ą ­
dzeń  i zn<0du.|e> się we flaszkach w tym samym skutecznym  stanie, ja k  g o  natura wydala.

K a ż d a  f la szka  d la  r ó i u i c y  o d  innych  g a t u n k ó w  T ranu  w ą t ro b ia n e g o ,  o p a t r z o n a  j e s t  m o ją  m a r k ą  o c h r a n i a j ą c a  i m o im  p o d p ise m .

Cena całej butelki 1 z}r. 80 c. pół butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcją używania.

166 3 6 —50 A .  H o l i ,  aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu Nr. 562.

Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J  a a  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  W.  S m o c h o w s k i . Drukiem Koruclń Pillera.


